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Rozkład pociągów. 
W~cllodzą z Łodzi• o godz. 12.31, 6-44**, 7.12*, 

l'.!-45, 3.0()*, 6.02·:•*, 7 .28. 
Przychodzą do Łodzi1 o godz. 3.09, 5.03, 

9.32, rn.20""*, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.sa·H. 
Uwagi. Godziny wydrukowane Unstym drukiem 

ozuacz.aj;ą czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu

n ikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone*·:., służą dla 
bezpośredniej komunikacyi .Lódź - Warszawa" be z 
r r ze s i a d a n i a s i ę w K o l t1 s z k a c h. 

KALENDARZYK TEB.MINOWY. 
Jutro. 

E\IIONA SLOWIAXSKIE. Domoslawa. 
WYSTAW A OBRAZÓW Wrzeszcza w Salonie artystyczu yrn, Piotrko1nka Jl?! 8i. 
FOTOPLASTIKON, ulica I'iotrkowska :-,; 69, Kana

da, Chicago i t. d. 
TEATR WIELKI. .Salamandra,u sztuka w 4 aktach 

tanisława Graybnern. I'orzątek o g. 8 wieczorem. 
ZEBRA:\'IE czeladzi piekarskiej o g. 4 pp. przy ul. Lipowej na gospod:t.ie. 

. Wskazówki dla kapitalistów. 
Jull'o, 1.J stycznia. 

Losowania. Poiyczki premiowej I emisyi, 4'//(, 
1..-ewnętrznej kons. poż. kol. li em. z r. 1892. 

Płatne kupony1 5% poż. prcm. I em., 5% renty 
złotej z r. 1834. 4 1 1~ obi. konsolid. I ser. z r. l 889, 41/ 2% obl. odesk. Tow. kred. miejsk., 4% obi. banku wlościań
skiego. 

Realizacye. 4' i;~1 list. zast. banków ziemskich: 
wileuskiego, kijowsk., be~sarc.1.bsko- taurydzkiego i wszyst
kich innyc!J, z wyjątkiem chersoi'1skiego; 4% certyfikatów 
banku wlośc. 

Wspomnienia historyczne. 

Poniedziałel.·, 13 stycznia. 
1790 r. Zniesi ·nio klasztorów we Francyi. 

W sprawie konkursu. 

,,Goniec Łódzki,'' przedrukowując w J\2 8 
z „Rozwoju" warunki konkursu imienia Henryka 
~ienkiewicza, ani Młówkiem nie Wi>pomniał O zrÓ
dle, skąd zaczerpnął wiadomość powyższą, co 
więcej-ogłasza ten konkur. w im ie n i u s w o
j em, przeistaczając warunki jego, ułożone przez 
tego, czyje imię konkurs nosi, przez Henryka 
Sienkiewicza. 

Postępek ten, którrmn podobnego nie zna 
bistorya. dzienuilrnr.:itwa naszego, ani bodaj obce-

go, wprawił ogół w zdumienie i wywolat po
wszechne oburzenie. I słuszne. 

Gdybyśmy nawet przypnszc11ali, że ten, kto, 
wyciąwszy z ,,Rozwoju" warunki konkursowe, 
poprawiał je dla „Gońca" i zakwalifikował do 
druku, był w stanie chwilowo niepoczytalnym, 
lub nawet skończonym psychopatą, to jednakże 
pismn, jego redaktorowi i gronu redakcyjnemu 
podobnego postępku nikt nie może wybaczyć, 
nikt nie może podejrzewać o przeoczenie, takiej 
chociuźby drobnos1ki: 

Redaktor „Rozwoju" na uczcie dnia 28-go 
września zainicyował konkura (potwierdza to 
tenże sam „Goniec'' w J\2 z dnia 30 września 
r. z.), i złożył na ten cel powainą kwotę; dla re
dakcyi „Rozwoju" ułoiył Sienkiewicz warunki 
konkurau ; czyi więc może inne pismo od s i e
b ie ogłaszać konkurs i to już po ogłoszeniu ta
kowego przez ,,Rozwój." 

Wy bryk ,,Gońca,"' tak niemądrze wyreżyse
rowany, wzbudzałby tylko u~miech politowania, 
gdyby w czynie tym nie było wykrocze11 prze
ciwko zasa1lom, których deptać nikomu nie 
wolno. 

Niewolno uczciwemu człowiekowi ·1;apomi
nać różnicy między swojem a cndzem. Nietylko 
prn wu ik, ale na wet dyletant dzienn ikurt1ki µowi
nien wiedzieć o tern, źe oprócz własno.-ki realneJ, 
rzeczowej, istnieje wla. noM duchowa, do której 
zaliczają również wsr.elkie pomysły. Wynalazca
mi z dziedziny przemysłu opiekują się biura pa
tenton-e, istnieje prawo własno~ci literackiej, 
a elementarne zasady etyki nie pozwalają cudzych 
pomysłów brać za swoje. W tej mierze u ludzi 
uczciwych nie może być dwóch zdań. 

Jak dalece nieprzytomnym był ten. co prze
drukowywał z „Rozwoju„ warunki konkursu, j.ako 
dowód mic;dzy innemi może slnżrć pominięcie 
nazwiska p. Cr.ajewskiego w liście sędziów kon
kursu. Przytaczamy ustęp z listu Sienkiewicza 
do redaktora naszego pisma. Wyłuszczywszy 
warunki konkimm (ogłoszone u nas w :\il 7), tak 
dalej pisze mistrz: „Do składu sęchdów zostnły 
zaproszone, prócz Szanownego Pana, którego ja
ko inicyatorft konkursu wymieniam na 
pierwszem miejscu i prócz niżej podpisanego na
stępujące osoby ..... " 

Że .Goniec" nie miał oryginalnych wanm
ków konkursu, a skompilował wydrukowane u 
nas, najlepszym tego dowodem powtórzenie błę
du, który zakradt się u nas do kilkudziesięciu 
egzemplarty. Wszak znanemu krytykowi p. Bo
gnslawskiemu na imię W!adyslaw a nie Woj
e i ce-li! 

Tyle w naszej sprawie . 
Jest jednak w niefortunnym wybryku "Goi1-

eau szczegól stokroć ważniejszy, godzien jak.naj
silniejszego napiętnowaniu. 

N a czele „ Wiadomości bieżących" w tymi,e 
numerze „Gońca" czytamy: ,,Dziś zamieszczamy 
warunki łódzkiego konkursu i.mienia Henry ktt 
Sienkiewicza, nadesłane nam przez grono przy
jaciół teatru ... " Wiadomą jest rzeczą, że opra
cować warunki konknrsn mógł w danym wypad
ku tylko Sieakiewicz, o to też był już na uczcie 
proszony; mistrz do ogólnej prośby się przychy
lił, opracował warunki i nadesłał do redaktora 
naszego pisma. Kto więc upoważnił ,,Go11ca'· 
(ewentualnie „grono przyjaciół teatru", jeżeli to 
jest prawdą, ie ktoś w imieniu tego grona po
wazył siti nadesłać jakieś warunki) do lekce1rn
żenia nuj większego z naszych pisarzy, Henry ka 
Sienkiewicza, przez nieuznawanie jego postano
wień, przez wciąganie jego nazwiska. do intryg 
IDałomiasteczkowych?! 

To już szczyt arogancyi!! 
7.. bólem serca siwierdzamy, że w dzienni

karstwie polskiem w Łodzi, na tak ważnym po· 
sterunku, grasują osobniki, które czerpią pobudki 
do czynów w zazdrości, ambicyjkach, manii 
wielkości, - do których moiua zastosować sło
wa Wyspiańskiego: „mają kadnceus i mącą, 
mącą ... serce trują, głowę tracą ... " 

Redakcya "Rozwoju u . 

KOLEJ ANATOLSKA 

W ostatnim numerze ( Wiestnika Finan8ÓIY > 
r.amieszczono dwa komunikaty mini tra ~karbu, 
dotyczące budowanej obecnie w Azyi :Mnieji;;t,ej 
kolei Anatolskiej. 

Pierwszy z nich brzmi jak następuje: 
n :Ministeryum skarbu zawiadamia publiC'l.

noŚĆ rosyjską, że Towarzystwo tureckie kolei 
anatolskicb, · otrzymawszy od rządu tureckiego 
koncesyę na budowę kolei bagdadzkiej, o<ldalo 
+0% udziałów w tej koncesyi kapitalistom fran
cutikim i belgijskim, drugie zaś 40% zamierz;\ 
ustąpić poddanym rosyjskim i osobom innych 
narodowości, :.majdnjących si~ z 'l'urcyą w sto
sunkach handlowycL. 

„O propozycyi trj Towarzystwa anatol:>kic
go ministeryum skarbu zawiadamia kapitalistćiw 
rosyjskich, pragnących ulokować fundusze swoje 
w przedsiębiorstwie pomienionej kolei". 

Drugi nader obsr.erny komunikat, liotyczc 
oceny tego przedsiębiorstwa kolejowego z punktu 
widzenia interesów rosyjskich i zaznajamia szcze
gółowo z jego historyą nadmieniając, między 
innemi, ie myśl ta, powstala w Anglii, sięga 
jeszcze 183 7 r. 

W celu dokladnego zrozumienia tej sprawy, 
naleiy sqbie przypomnieć. ie kolej żelazun, łą
cr.ąca przez Ar.yę Mniejszą Bosfor % zatoką Per
ską (pori Koweitem), poddaje przedewszytitkieJ1 
tę cY.ęść Azyi wpływom tego pai1stwa, które b~-
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dzie faktycznym kolei bagdadzkiej posiada
czem-a jak w tym razie Niemiec-bez wzglę
du na to, czy w sfinansowaniu przedsiębiorstwa 
tego uczestniczyć będą kapitaliści innych kra
jów. Dri:g·iem następstwem przeprowadzenia tej 
kolei będ~ie otworzenie się dla zbożowych ryn
kow europejskich n0wego bogatego źródła, które 
dla konsumentów rosyjskich stanie się na tych
że rynkach bardzo poważnym konkurentem. 

Najważniejszem atoli jest to, że kolej bag
dadzka staje się współzawodniczką kolei sybe
ryjskiej i środkowo-azyatyckiej, jako nowa dro
gu na Wschód Daleki. 

Poniósłszy wielkie wydatki na budowę wy
mienionych kolei rosyjskich w Azyi, z których 
jedną doprowadzono już do oceanu Wielkiego, 
gdy druga dosięga prawie sieci kolei indyjskich , 
Hosya zaszkodziłaby własnym interesom, gdyby 
kn pitałami swemi dopomagała do budowy linii 
konkurencyjnej, prowadzącej do Indyi i na 
Wschód Daleki przez obce terytoryum. 

Oprócz powyższego, komunikat ministeryum 
t:1k:irbu wyjaśnia też specyalne szkody, mogące 
wyniknąć dla Rosyi z udziału jej w budowie 
kolei :rnatolskiej. Kolej tę poważnie zagwaran
tował skarb turecki, a mianowicie 13 i pół ty
siącmni franków na wiorstę, wobec jednak ma
łych widoków na odpowiednie z linii tej docho
dy w czasie najbliższym i z uwagi na niepew
ność tej gwarancyi z przyczyny niewielkiej so
lidności skarbu tureckiego, możliwe są w przy
Mzłości zatargi finansowe, co dla kapitalistów 
rówrnez nie jest rzeczą pożądaną. Wreszcie 
zobowiązanie Turcyi pod postacią kontt·ybucyi 
za wojnę z r. 1877 i 1878, którą pod naciskiem 
zaledwie wypłaca, w połączeniu z przyszłemi 
wy pła tarni, które wynikną z udzielonej gwaran
cyi kulejowej, postawią ją niewątpliwie w tru
dnem położeniu platniczem, a w końcu wspólny 
udział w przedsiębiorstwie pt·zedstawicieli róż
ny<·h państw doprowadzić moie do nader niepo
Ź<~dnnycb nieporozumień politycznych. 

Ze względu przeto na wszystkie przytoczo
ne wy:lej okoliczności ministeryum skarbu uznaje 
za \Jczwanmkowo niemożliwe uczestnictwo rządu 
rosyjskiego w budowie kolei anato1skiej, a tern 
więcej dopomaganie do szybszego ukończeni~ 
tego niepożądanego szk<ldliwego dla Rosy1 
przedsi<twzi~cia. 

Komunikat ministeryum skarbu daje też 
mimochodem nader wafoe wyjaśnienie zasadui
ezc w sprawie omawianej niedawno w prasie 
roMyjskiej o możliwości zbliżenia się Auglii z Ro
syą na gruncie wspólnych interesów. Ten ustęp 
komunikatu znajduje się w związku "' kwestyą 
budowy kolei do Indyi przez terytoryurn rosyj
ski<'. Rzuea to pewne światło na źródło, skąd 
sprawa tt1. -powstała. 

Przeciw budowie kolei do Indyj przez po
siadł~ści rosyjskie istnieje jeden zarzut - mówi 
komunikat. - Panują poglądy, że droga ta po
stawi nas przed obliczem Anglii, co grozi wywo
łaniem uieporozumleń i nieszczęściami. _ Pogląd 
ten jednak więcej jest Mtarym niż sprawiedli 
wym, opartym więcej na tradycyjnym naszym 
wzo·ledem .\.nglii braku zaufania, niż na trzeźwej 
rze~zywistości. Na rynku wszechświatowym do
tychczat:1 z Anglią nie współzawodniczymy i rze
czywi~cie nigdzie nie jesteśmy związani z nią 
interesami, nie dającemi się rozgraniczyć. Wdzie
dzinie wszechświatowego współzawodnictwa han
dlowo-przemysłowego Anglia więcej jest straszną 
dla Niemiec. Wobec małej z nią znajomości, je
steśmy dla sieLie niebezpieczni na dal~zą metę. 
W odległości blizkiej, kiedy nasze gramce połą
czą się z przebiegającą Her~t linią ~olejową 
i gdy na lini.i tej wy~worzą. się st~sunk1 pogra
niczne, a na ich grnume wzaJemne mteresy eko
nomiczne, wówczas rozwieje się mgła starych 
nieporozumień i obaw_ i. zawi~zany ?dd~~na na 
Palmirze węzeł gordyjski b~dzie rozcięty . 

W końcu komunikatu znajduje się uwaga, 
że rząd rosyjski środki swoje woli ~żywać. ~a 
budowę kolei wewnątrz państwa, mż na lmie 
wytwarzające konkureucyę. kolej~m własny~1. 

Co się tycze kwesty1, o ile uczestmctwo 
w kolei auatolskiej może być korzystnem dla 
rosyjskich kapitałów prywat~ych., to w s p1:awi~ 
tej w chwili obecnej odpowiedzi stanowczeJ dac 
nie można gdyż zależnem to jest od przyszłego 
stanu fina~sowego Turr.yi, rozwoju kraju, pry,ez 
który przecbodY.ić będzie kolej, oraz. wielu. in
nych w1.gl<;<lów i nieprzewidzianych dziś okohcz
no~ci. 
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K~ON JKA~ 
Ogólna. 

Reforma towarzystw akcyjnych. Ogłoszony 
został Najwyższy Rozkaz o zaprowadzeniu zmian 
i dopełnień w przepisach obowiązujących, doty
czących ogólnych zebrań i czynno8ci rewizyj
nych w towarzystwach akcyjnych, oraz składu 
zarządów tyahże towarzystw. 

Okólnik ministra finansów do komitetó"· 
giełdowych w tym przedmiocie zawiera następu
jące przepisy: Zatwierdzone zostały, jako śro
dek tymczasowy, zauim wydana będzie w dro
dze prawodawczej ogólna ustawa o towarzy
stwach akcyjnych, niektóre przepisy, dotyczące 
zebrań ogólnych i czynności rewi'l.yjnych w tych
że towarzystwacl1, jakoteż osobistego składu ich 
zarządu. Zawiadamiając o tern komitety gieł
dwe, zalecam im powiadomić zarządy akcyjnych 
instytucyj kredytowych, stowarzyszeń i tow<i
rzystw handlowo-przemysłowych, jakoteż akcyj
nych spółek u bez pieczeniowych, że wymienione 
wyżej przepisy według części II przytoczonego 
rozkazu Najwyż8zego, zastwują odpowiednie ar
ty kuły ustaw obowiązujących towarzystwa akcyj
ne, i dlatego od chwili wydania powyższych prze
piMów towarzystwa te pod względem organizacyi 
i zwolywania zebrań ogólnych, obiernnia komi
syj rewizyjnych, oraz swoich zarządów, powinny 
stosować się wyłącznie do tych ostatnich prze
pisów. 

Jak z powyższych uwag widać, są to prze
pisy, regulujące organizacyę towarzystw akcyj
nych dla większego zabezpieczenia interesów 
akcyonaryuszów, w myśl postnhi.tów, w swoim 
czasie roztrząsanych. Telegram, podług którego 
wiadomość tą podajemy, szczegółów jeszcze nie 
ujawnił. 

Miejscowa. 
Telefon Warszawa-ł.ódź. Od p. naczelnika 

warszawskiego okręgu pocztowo-telegraficznego 
otrzymaliśmy następujące zawiadomienie: 

Od d. 14 b. m. otwiera się 8wieżo urząd'l.one 
połączenie telefoniczne między Warszawą a Ło
dzią, które służyć ma dla celów następująeych: 

l. Dla rozmowy między sobą, ze swoich 
mieszkań, abonentów warszawskiej i łódzkiej 
sieci telefonicznej. 

2. Dlt1. bezpośrednich rozmów między war
szawBką a łódzką giełdą - i 

3. Dla rozmów osób, nie nale<lących do licz
by abonentów miejskich sieci telefonicznych. 

Tym sposobem, sieć telefouiczna Warszawa
Łódź przedstawia środek komunikacyi dla użyt
ku ogólnego, albowiem za jej pośrednictwem 
wszyscy bez wyjątku mieszkańcy jednego miasta 
będą mieli możność porozumiewimia się z miesz
kańcami drugiego miasta. 

W skutek takiego przeznaczenia sieci telefo
nicznej, urządzono dla publiczności w Warszawie 
(przy ulicy Próżnej Jig 10) i w Łodzi (przy ul. 
Spacerowej X2 32) oddzielne stacye telefoniczne 
do rozmów. 

Oprócz tego urządzono stacye do rozmów 
w gmachach giełdy warszawskiej i łódzkiej (w War
szawie przy ul. Królewskiej x~ 14 i w Łodzi przy 
ul. Zawadzkiej ~l! 5) . 

Połączenie sieci telefonicznej między W ar
sza wą a Łodzią otwarte będzie dla publiczno8ci 
codziennie od godz. 7-ej zrana do e odz. 2-ej 
w nocy, oprócz giełdc,wych stacyj telefouicznyc~ 
do rozmów, które wyłącznie tylko funkcyonowac 
będą podczas operacyj giełdowych, p_rzeznn.czo
nych jedynie do użytku uczestników g1ełdy. 

Szczegółowe warunki korzystania z sieci te
lefonicznej między powyższemi miastan::i (we 
właściwym czasie ogłoszone były w pismach) 
dla wiadomości ogółu, wystawione zostały w lo
kalach stacyj telefonicznych do rozmów w War
szawie i w Łodzi, a nadto w biurach pocztowo
telegraficznych. 

Ze Stowarz. majstrów fabrycznych. W so
bote dnia 11 u. m. o godzinie 9-ej wieczorem 
w lokalu Stowarzyszenia p. N or bert Gontarski 
miał pogadankę o bawełnie. 

Treść odczytu była następująca: co to jest 
bawełna, jakie są jej gatunki, o dojrze":aniu, 
o włóknach, ich dobroci i nazwach, o zbiorze, 

gatunkowaniu, pakowaniu, dostawie nu. rynek 
miejscowy, oszustwach, jakie się zdarzają przy 
kupnie i t. p. 

Wogóle pogadanka p. Gontarskiego była 
bardzo zajmująca, za co mu słuchacze serdecznie 
podziękowali. Zarząd Stowarzyszenia dokłada 
wszelkich starań, by pogadanki takie odbywały 
się chociaż dwa razy na miesiąc, i w tym celu 
prosił kilku członków o przygotowanie odpowie
dnich materyałów. Stowarzyszenie w ostatnich 
czasach stało się o wiele żywotniejszem, jak la t 
poprzednich, a liczba członków wzrasta. 

Dnia 25-go b. m. ma się odbyć bal w sali 
koncertowej; dnia 2 lutego ogólne zebranie w lo
kalu Stowarzyszenia. 

Z cechów. W sobotę dnia 11 b. m. o go
dzinie 6 wiecY.orem w lokalu Hot.elu Polskiego 
przy ulicy Piotrkowskiej w obecności ii.sesora 
magistrntu p. Bocheńskiego , starszego majstra 
cechu młynt1.rskiego p. Asta i 18 członków od
było się półroczne zebranie zgromadzenia maj
strów młynarskich w Lodzi. 

Na zebraniu tem p. Ast przeczytał protokuł 
z poprzedniego posiedzenia, które się odbyło dnia 
18 lipca r. z. Po pneczytaniu protokułn przy
stąpiono do sprawdzenia stanu kasy, który 
przedstawia się w następujących cyfrach: 

Remanent dnia 18 lipca r. z. 86 rub. 9l) 
kop.; wpłynęło w ciągu półrocza 105 rubli 
10 kop., ogółem 192 ruble, z których w kasie 
jest .gotówką 105 rub, 10 kop. i dług jednego 
z majstrów 86 rub. 90 kop. 

Po dokonaniu tych czynności starszy maj
ster p. Ast przed8tawił zebranym potrzebę skon
centrowania targu zbożowego, którego, pomimo 
rozrostu miasta i wielkich zapotrzebowań ziarna , 
niema, wskutek czego faktorzy wyzyskują do
stawców i kupujących, stawiając ceny na ziar
no, jakie im się podoba. Młynarz miejscowy 
mniej zamożny, gdy chce kupić na targu par~ 
korcy zboża dowiezionego przez obywatela lu u 
włoś-cianina, spoMtrzeżoay na któryip.kol wiek z tar
gów przez faktorów, jest zmuszonym płacić pon;
rękawiczne, gdyż w przeciwnym razie tranzakcy<~ 
kupna nie dojdzie do skutku. Bywają wypadki 
że cena korca żyta na Rynku Bałuckim je:;t 
wyższą o 15 lub 20 kop. niż na Górnym luli 
.Zielonym Rynkach, lub wręcz przeciwnie si~ 
dzieje. 

Otóż żeby temu zaradzić, p. Ast w imienin 
cechJ młynarzy zwrócił si ę z prośbą piśmieum1 
do p. prezydenta miasta Łodzi, o wyznaczen ie 
jednego punktu targowego na targ zbożowy. 
gdzie cała sprzedaż i kupno zi:lrna i pas:t.r 
odbywałyby się, przez to i cena zboża mo~łali:· 
być unormowaną podług normy gieldowej , tuk 
że . faktorzy nie mogliby wyzyskiwać żadnej z ~ 
stron, b:(..rących udział w tranzakcyi. P. pre
zydent powyższą prośbę przyjął i przyrzekł po
przeć ją. Zebrani za zajęcie się tą sprawą po
dziękowali p. Astowi. 

Do cechu majstrów młynarskich należy J!l 
maj strów, lecz wielu z uich niema dowodów ce
chowych, otóż starszy majster ogło::1ił że każde
mu z tych majstrów na jego żądanie dowody 
cechowe bezwłocznie będą wydawane. Następnie p. 
Ast zrobił wniosek, by w celu ożywienia działn.lnośt: i 
cechów młynarskich w sąsiednich miastach, z:t
prosić na następne zebranie z tych miast star
szego majstra i paru delegatów i na wspólnem 
zebraniu omówić kwestyę poprawy egzystenc) i 
drobniejszych młynów, jak r6wnież wprowadzenia 
niektórych zastosowai1 technicznych. Wniosek ten 
zaakceptowano. 

Przyjęto do grona majstrów p. Adolfa Zcj 
lera. 

- Dnia 22 b. m. o godzinie 5-ej po pol ,1-
dniu w lokalu Towarzystwa strzeleckiego na W u
dnym Rynku odb~dzie się kwartalne zebrani e 
majstrów rzeźniczych miasta Łodzi. 

Na ostatniem zebraniu cechu piekarzy 
opriiuz trzech wymienionych w sprawozdaniu maj
strów przyjęto jeszcze jednego, a mianowicie 
p. Hugona Hermansa. 

- W dniu wczorajszym o godzinie -1:-ej 
po południu przy ulicy Mikołajewskiej w do
mu pod :\il 67 odbyło się zebranie czeladzi ko
tlarzy miedzianych pod przewodnictwem A. Łuka
wieckiego, na którem sprawdzono stan kasy. 

Z cechu czeladzi tkackich. W dniu wczoraj
szym o godzinie 5 po południu "" domu :.\o fi (j 
przy nlicy Mikołajewskiej odbyło się zebrau ie 
roczne czeladzi tkackich pod przewodnictwem 
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p. Markusa Ekerta, w asysteucyi pp. Roberta 
Sejdlera i Ignacego Kuczyńskiego, przy współu
dziale 226 członków. 

Po przeczytaniu protokułu, przystąpiono do 
sprawdzenia stanu kasy, który przedstawia się, 

jak następuje: wpływy 9 ł 5 rb. 54 kop., zacią
gnięty dług 58 rb. lH kop., ogółem J ,OO-! rb. 
18 kop„ z których wydatkowano: na potrzeby 
członków zgromadzenia 180 rb„ za lokal żO rb„ 
wynagrodzenie felczerowi za podaną pomoc człon
kom HS rb. 15 kop„ pensya pisarzowi 50 rb., 
1.ensya starszemu czeladnikowi 50 rb„ podstar
:;zemu 8 rb„ woźnemu 63 rb. 3 kop„ różne roz
thody 98 rb. 9j kop„ wsparcia chorym człon
kom 457 rb. 38 kop„ ogółem wydatkowano 945 
rb. 54 kop. 

Składki zaległe od członków wynoszą 500 
rubli. 

Startizy czeladnik p. i\Iarkus Eckert i pod
~tarszy p. Robert Sejdler, oraz sekretarz p. Igna
cy Kuczyński podziękowali za urzędy, lecz przez 
aklamacyę zostali na nowo wybrani i na prośby 
zebranych pozostali nadal na swych urzędach. 

Zgromadzenie to zostało zawiązane dnia 25 
października J 827 r. i rozwijalo się nadzwyczaj 
pomyślnie, tak, że były chwile, ii liczyło t,000 
nawet i t,500 czlonków, wskutek czego rozpo
rządzało znacżnemi ka pi talami. N a propozycy~ 
majstrów tkackich kupiło wspólnie z nimi po
sesyę przy ulicy Przejazd, gdzie się mieści obe
cnie dom majstrów tkackich, koszary 1Jtraiy 
ogniowej i tor cyklistów. 

W domku narożnym przy ulicach Piotrkow
skiej i Przejazd, gdzie jest do obecnej chwili 
restauracya, przez długie lata była gospoda cze
ladzi tkackich. 

Dnia 2t> października r. b. przypada 75-cio· 
letni jubileusz założenia zgromadzenia; na wczo
rajszem zebraniu postanowiono obchodzić jubi
leusz uroczyście, lecz brak funduszów nie po
zwala na podobny wydatek. Dla tego postano
wiono, by na zebraniu, jakie się ma odbyć dnia 
1 lutego r. b., wybrnć komitet, któryby się zajął 
opracowaniem programu uroczystości i zwrócił 

się do miejscowych fabrykantów, którzy należeli 
do tego zgromadzenia przed laty, by ci na uro
czystość ze swej strony zaofiarowali pewne fun
dusze, resztę pokryliby majstrowie. 

Ze względu na to, że tkactwo przyczyniło się 
do powstauia Łodzi i postawienia jej na tej sto
pie, na jakiej ją obecnie "\\'.idzimy, obeltód 75-le
cia istnienia cechu będzie poniekąd uroczystością 
miejską. 

Zgromadzenie to w roku 18~3 dnia 25 paź
dziernika obchodziło 25-letni jubileusz swego 
istnienia. 

Maskarada. Corocznie łódzkie chrześcijań
skie 'l'owarzystwo dobroczynuości organizuje pod
czas karnawału maskarn,lę, z której dochód prze
znacza się na powiększenie skromnych funduszów 
tej instytucyi. W celu przyciągnięcia ja knaj wię
kszej liczby osób, a zwla~zcza masek, zarząd ten 
wyznacza kosztowne nagrody dla masek stroj 
nych w najpiękniejsze i najefektowniejsze domi
na. Cel zwykle bywa osill;gnięty, gdyż owa tra
dycyjna maskarada ściąga sporą liczbę pragną
cych zo3tać posiadaczem jednej z wyznaczonych 
nagród. W roku bieżącym zapowiedziana ma-
8karnda nie dostarczyła jednak masek zbyt wy
kwintnie i efektownie ubranych, któreby istotn.Je 
zasługiwały na wyróżnienie ich nagrodami. Ze 
jednak należało ściśle przestrzegać i wypełnić 
program zabawy, więc też o godz. 2-ej po pół
nocy delegowani członkowie komitetu zabaw 
przystąpili do obliczenia kartek, będących w po
siadaniu tej lub owej maski, a rozstrzygających 
o ich sukcesach na maskaradzie. Po obliczeniu 
kartek okazalo się, że wszystkie trzy nagrody 
w postaci złotego damskiego zegarka, bransole
ty złotej i broszki złotej - otrzymały trzy damy 
w dość brzydkich kostyumacb. Stało się to dla 
tego, ie panie te przypuściły istny atak do 
wchodzących do sali panów i gwałtem domagały 
się ofiarowania kuponu, t. j. głosu. Łatwo tedy 
zrozumieć, dla czego inne maski, może więcej na to 
zasługująee, nie doznały tego s~częścia. Zabawa 
była wogóle dosyć ożywiona. Na sali i na ga
leryi zgromadziło się przeszło 200 osób. Tańce, 
banalna intryga i płaskie koncepty i dowcipy 
stanowiły treść zabawy, która trwała do godz. 
61
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Osobiste . Wczoraj o g. 5 po południu przy
był do naszego miasta p. Stanisław Graybner, 
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autor ,,Salamanury," komedyi, która jutro po 
raz pierwszy odegraną zostanie na naszej scenie 
w obecnośvi autora, który kierować będzie oso
biście ostatniemi próbami. P. Stanisław Gray
bner posiada w swoim dorobku liternckim sporą 
już ilośe prac scenicznych, które cieszą się du
żem powodzeniem. Utwory jego „Fredzio" i ,.Ire
na,'' wystawione na scenie warszawskiej, cieszy
ły się dużem powodzeniem i uznaniem. 

Nadesłane. Od p. Winkla wplynęło na rzecz 
budowy kościoła św. Stanisława Kostki w Łodzi 

rb. 100. 
Na ten sam cel wpłynęło od robotników 

fabryki p. E. Wicke rb. 60 kop. 50, a mianowi
cie od p.: A. Domai1Hkiego 4 rb. le. 20; 8. Fren
kla 3 rb, 15 kop.; Czarneckiego 3 rb. 15 kop.; 
Wojtczaka 2 rb. 35 kop.; W. Szera 2 rb. 70 k.; 
I. Fligela 2 rb. 10 kop.; J. Strobla 2 rb. 25 k.; 
A. Michela 2 rb. 10 kop.; A. Radziszewskiego 
2 rb. 90 kop.; Maja 3 rb. 15 kop.; W. Starek.a 
2 rb.; Kanisza 2 rh.; Korymana ~ rb. 4-0 kop.; 
Ulricha 3 rb. 15" kop.; J. Józefowicza 1 rb. 80 
kop.; W. Grzelaka 3 rb. 15 kop. Firycha 2 rb. 
10 kop.; J. Marczewskiego 2 rb. kop.; E. Jegera 
2 ~rb. 10 kop.; Ajbicha 2 rb.; G. Strobla 2 rb. 
80 kop.; Ajbicha 3 rb. 15 kop.; K. Mylera 2 rb. 
1 O kop.; T. Aj bi cha 1 rb . 56 kop.; bezimien
nie 4 rb. 

Z uszanowaniem 
Wiceprezes ks. Z. Łubieński. 
Oz.łonek-sekretarz S. Hertz ber g. 

Wegetacya. Ciepla, brak zimy wpłynęły na 
wegetacyę roślin do tego stopnia, że w wielu 
miejscach krzewy puszczają pączki, a na ja
błonce przy nlicy Przędzalnianej pokazał się 
kwiat. W miejsca.eh osłoniętych od wiatrów za
kwitły kwiatki polne, tak zwane żabie oczka. 
Trawa zazieleniła się i poczyna wegetować. 

W razie mrozów tak wczesne rozpoczęcie 

we.getacyi odbije się szkodliwie na roślinach. 

Kradzieże. Przy ulicy Brzezińskiej pod nr. 21, 
z mieszkania Fajgi Ęaberg skradziono 4 lichtarze, war
tości 60 rb. 

- Przy ulicy Młynarskiej pod nr. 3, z mieszkania 
Rudolfa Fryzke skradziono rózne rzeczy, wartości 117 rb. 

- Furman Resen Machela z Pabianic, przejeżdżając 
przez Stary Rynek, zostal okradzionym przez niewiado
mych złodziei, którzy zabrali mu kilka sztuk towaru, 
wartości 60 rb. 

Przecięcie żył. Urzędnik dr. żel. fabr.-l:ódzkiej, 
Fryderyk Oleks, lat 35, będąc w stanie nietrzeźwym, 
przeciął sobie nożem żyl'.y u lewej ręki powyżej dloni. 
Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, odwiózł po
szwankowanego do szpitala Czerwonego Krzyźa. 

Z sa,siedztwa. 
Bal w Zgierzu. Jak juz donosiliśmy, dnia 

25 b. m. odbędzie się w Zgierzu bal na rzecz 
tamtejszej ochronki. Gospodyniami tego balu są 
następujące panie: Edwardowa Borstowa, Julin
szowa Bredschneiderowa, Stefanowa Chącińsk a, 
Stanisławowa Długoszewska, Emilowa Ernstowa; 
Franciszkowa Haessnerowa, Ignacowa Hordlicz
kowa, Juliuszowa Kruschowa, Stanisławowa. Le
dwoehowska, StaniŚlawowa Lorentzowa, Gusta
wowa Lorentzowa, Teofilowa Maxowa, Roberto
wa Maczewska, Natalia Meyerhoft'owa, Ksawe
rowa Pniewska, Ferdynandowa Swatkowa. Cena 
biletu familijnego wynosi 5 rb„ biletu pojedyńcze
go rb. 3. Kolucya wspólna po rb. 1 kop. 50. 
Bilety nabywać można w cukierni p. J kierta. 

Ze Zgierza. Dnia 21 b. m. w magistracie 
zgierskim odbędzie Hię licytacya na sprzedaz 
1366 sztuk drzewa. Licytacya rozpocznie się 

od sumy 2,240 rubli. 
Ucieczka aresztanta. Z areszttt gminnego 

w Dzialoszyuie, zatrzymany za kradzież, Antoni Polit, 
za pomocą wyłamania muru, uciekl. 
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SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

* Z powodu braku miejsca recenzyę z so
botniego przedstawienia w teatrze Wielkim i 
sprawozdanie z koncertu Stojowskiego podamy 
w numerze jutrzejszym. 

"' Jutro i w czwartek teatr Wielki wysta
wia sztukę p. Stanisława Graybnern. „Salaman
dra." Autor je3t obecny ua próbach i będzie 
na przedstawieniu. 

'" Z grona osób, bywających na popołudnio
wych niedzielnych przedstawieniach, wyszła pro-

śba o powtórzenie „Starego Miasta." Ulegając 
temu, dyrekeya µrzeznaezyła tę Hztnkę na nnd
chodzącą niedzielę. 

'I: P. Zofia Czaplińska rozpoczyna swą pra
cę na naszej scenie w piątek i ukaże się w tym 
dniu w ,,Dzwonie zatopionym." 

"' Heżyser naszego teatru p. Ludwik W o
strowski, wyjechał dziś w nocy na kilka go~ciu
nych występów do Kalisza, gdzie w Tow. p. 
Myszkowskiego wystąpi w najlepszych swoich 
kreacyach. 

* v'r środę dnia 22 b. m. odb~<lzie się w sn· 
li Grand Hotelu trzeci i ostat i w bieżącym se
zonie wieczór kameralny. Próby kwartetów 
smyczkowych (pp. St. Barcewicz, H. Grohman, 
J. Goebel i J. Birnbanm) odbywają się pod kie
ruukiem p. Bttrcewicza: który w tym celu przy
jeidza do Lodzi. Bilety są do uabyda w kau
celaryi 'l'ow. 

.,.. Znakomity śpiewak p. Szlafenberg, kto
rym obecnie zachwyca się Warszawa, da się 
slyszeć na własnym koncercie dnia 24 stycwht 
w teatrze Wielkim. 

* „ Tydzień" piotrkowski, w zamian prakty
kowanego w latach dawniejszych numeru gwiazd
kowego, wydał w roku bieżącym numer nowo
roczny, znacznie szczuplejszy od poprzednich, 
ale za to bogaty w treść, na którą 7.łoiyły się 
po za kalendarzem następujące prace: „O rói
nych pol!taciach węgla" przez Z. I. ,,D1Vie 
chwile'' przez Stefana z Opatówka, „Nieco 
o szalbierzach i leśnictwie'' pr tez dr. E. W eiu. 
richera, „Jak zdobyć- uczucie'· przez Józefa Za.· 
grzejewl!kiego, „Dzierżawy wieczyste i posiada
nie wieczysto-czynszowe" przez W. Hausbraudta, 
„Dajcie mi mar1.yć" przez Emtra, ,,z praktyki 
wekslowej'' przez I. Cholewickiego, ,,Redakcyj
ka" przez Karola Hofmana, „Uczeń i szkoła 
w Polsce w ostatnich latach XVIII stuleciu. „ 
przez Kazimierza Rudnickie.go, „OiJtatnia woLt 
samotnej·' przez E. B-wą, ,,Dom Matejki w Krn.
kowie i grobowiec Napoleona w Paryżu" prze.1, 
W inr.entego Konarzewskiego". „Co nazywamy 
wieżą w Krakowie" przez Michała Rawicz-Wita
nowskiego. „W gabinecie" przez Jana Auguf!ty
nowicza. „Stefanek" przez Ludwikę Dobrzyll.ką

Ry bicką, ,,Nnsze Mady itt Germany" przez Wa
cława 'l'iirk. 

Są to arty kuły i prace, z których wiele po
siada nie zaprzeczoną wartość, godną przedruku. 

Cnłość, jak zwykle, uzupełnia kalendarz na 
rok 1902. 

Z WARSZAWY. 
-?-

- Mi~dzy zarządem miasta a firmą Sclrnkert 
i S-ka podpisaną została umowa, w sprawie o
świetlenia miasta elektrycznością. Czas tnranii~ 
koucesyi liczy się od 11 stycznia na przeciąg lat 
35. Firma obowiązana jest najpóźniej w ciągli 

trzech lat zbudować stacyę i rozpocząć eksploa
tacyę. Oświetlone być mają wszystkie ulice 
i place, na których obecnie się palą lntarnie 
gazowe, oraz te, które w przyszłości będą wy
brukowane lub szosowane, dalej gmachy rządo
we i miejskie, o ile tego zażąda zarząd miasta. 
Firma dostarczać będzie siły elektrycznej na. 
użytek prywatny. 

- Jednemu ze wspólpracowników .Kuryera 
Por." udało się w tych dniach w okolica.eh 
Warszawy schwytać motyla, pospolicie nazywa
nego „Fuks okularnik". W każdym razie okaz 
to niezwykły w styczniu. 

- W piątek spalił Aię na Pradze w fabry
ce trykotnźy firmy Garbow i Jowecki budynek 
fabryczny. Straty wynoszą około 30,000 rubli. 
Czynne były cztery oddziały straży ogniowej. 

- Za!·ząd akcyzy gnbernii warszawskiej 
przystąpił do zbierania danyr.h, dotyc:t.ących 
proclukcyi i sprzedazy kwasów, oraz napojów 
owocowych. Okazało się, że do tych napojów 
zaczęto dodawać od 6 do 10 pre. spirytu·u 
i anodyny. 

- Wobec braku zupełnego lodów na Wiśle 
Htatki Górnickiego rozpoczynają prawidłową jaz
dę z Warszawy do Nowej Aleksanclryi i od
wrotnie. 

I/ 



WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE 
Z Krakowa. 

- W drugieJ połowie l:ltycznia zacznie wy
chouzić w Krakowie „Pod wawelanin" , miesięcznik 
po~więcony nauce i sprawozdaniu z :i.ycia akademicki ego. 

- Teatr krakowski wystawi w bieżącym sezonie dwa niegrane dotąd dramaty Szekspira: „Oymbelina" i ,,Króla Jana". Tekst ,,Cymbelina" 
ułożony został przez dyrektora Kotarbińskiego, 
według przekładu L. Ulricha i Bulthampta. 

- Dyrekc.ya szkoły przemysłowej ogłosiła konkurs na posadę nauczyciela. technologii mechanicznej i konstrukcyi maszyn rolniczych. Pensya wynosi 2,800 koron roczuie z dodatkiem aktywalnym 600 koron. 
- Magistrat miasta ma się wkrótce zasta

nowić nad kwestyą, czy n:e należałoby dla prezydentów i tych urzędników, którzy z znkresu swyt:h czynności muszą się posługiwuć dorożkami, 
sprawić miejl:lkiego powozu z końmi. 

- Wydawnictwo „Nowej Reformy", będące dotychczas własnością posła d-ra Adama Dobo
styńskiego przeszło obecnie na własność konsorcyum, w którego skład wchodzą między innymi pp.: Skirliński, Rotter, Bandrowski, Klemensiewicz i Konopiński. 

Ze Lwowa. 
- Pod przewodnictwem starosty Sambocza 

zawiązał się komitet, w celu uroczystego obcho-11 n w bieżącym roku dwudziestopięcioletniego jubileuszu pontyfikatu Ojca św. Jako termin obchodu obrano koniec lutego. 
- Dnia l lutego związek artystów urządza bal kostyumowy na tle epok historycznych. Sala balowa klubu miejskiego ozdobiona będzie malo

widłami, przedstawiającemi taniec w różnych epokach. Najpiękniejsze kostyumy otrzymają nagrody w dziełach sztuki. Dla pań przeznaczono karnety, wykończone w bronzie, w stylu Ża
kopiańskim. 

- We Lwowie odbędzie si~ wkrótce wiec krawców z całego kraju. Wiec ten wywołany 
zm!tał potrzebą zaradzenia konkurcncyi, brakowi pracy i wynikłego ztąd upadku rzemiosła. 

- Główna wygrana premiowego losu węgierskiego w sumie 300,000 koron padła we Lwowie. Szezęśliwymi wybrańcnmi fortuny tlą: 
inżynier kolejowy i podupadły kupiec. . 

- Trudny do uwierzenia fakt zabobonu 
zdarzył się w Dżurynie. We wsi krowy zaczęły 

135) 
JERZY OHNET. 

'Iłóm. J. Gruszecka. 

(Dalszy ciąg-patrz Xg 6). 

- A! a! Bez żadnych obaw? 
- To inna rzecz, panie generale. Ale z oba-

wą czy bez, pójdę. Postanowiłem zdobyć słowo tej zagadki, i zdobędę je. 
Ośmielę się zwrócić pańską uwagę, -

odezwał się sędzia - na niebezpieczną stronę 
pańskiego zamiaru... Najprawdopodobniej jest to 
pułapka zastawiona na pana... Wiem, do czego 
są zdolni ludzie, którym pan chcesz powierzyć 
swoją osobę... Szczerze też radzę panu zanie
chać tego projektu... Tyle nieszczęść już się 
stało od czasu rozpoczęcia tego piekielnego procesu; nie starajże się pan o nowe, wystawiając 
się na niebezpieczeństwa bardzo możliwe, dla rezultatu wcale niepewnego ... 

- Jeżeli to ona pisze do mnie, nic mi nie grozi. 
- Ho, ho! - zawołał generał, - dziwna to pewność! 
.:\Iarceli odpowiedział spokojnie: 
- Pau generał sądzi o t ej kobiecie podług zebranych wiadomości... Ale ja nie mogę za

pomnieć tej szczero ści nieudan ej, jaką czułem w jej słowach... Kłamała przed innymi, ale nie 
przedemną . . . Zdradzała. wszystkich, nie przeczę, dla mnie jednak . życzliwą jest i wierną. 

łyszycie! "'-- zawołał generał . - On jest przekonany o tern, co mówi! O! sprytna to dya-
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dawać mało mlekn. Gospodarze uradzili, że trzeba złapać czarownicę, która temu jest winna. Stosownie do panującego przesądu, zrobiono bro
·nę z drzewa osikowego i zaczajono się w pobliżu. Na tej bronie miała usiąść czarownica. Jakoż wkrótce przybłąkał się czarny kot i usiadł na bronie. Chłopi wyskoczyli i złapali kota w worek. Poczęli go potem bić, obciqli mu pazury , 
nogę i ucho, chcąc zmusić do przybrania postaci czarownicy, ale napróżno. Dopiero wójt, który 
nadszedł, oznajmił, że to jego kot i zagroził sądem za męczenie niewinnego zwierzęcia. 

- W Wiedniu rozp-Oczęła się tajna rozprawa przeciw b. oficerowi kawaleryi Curinie, urodzonemu w Galicyi i przez dłuższy czns przeby
wającemu we Lwowie i Krakowie. Curina jest 
oskarżony o szpiegostwo od I 8% do 1900 roku. Śledztwo stwierdziło, że mając 600 reńskich z łaski przyznanej emerytury, żona jego wyda
wała około 25,000 guldenów na same stroje. Sprawa wywołała wielką sensacyę. Szczegóły 
obciążają bardzo oskarżonego. 

Geneza nagrody Nobla. 

Poetka rumuńska Helena V łlcarescu, znana po za granicami kraju, nie tyle ze swyeh utworów, ile z głośnej niegdyś przyjaźni z królową Carmen Sylvą i rumuńskim następcą tronu, opo
wiedziała jednemu ze współpracowników dziennika .Echo de Paris", co zniewoliło Nobla, wy
nalazcę dynamitu, do poświęcenia całego olbrzymiego majątku na cele braterstwa i pokoju. 

Panna Vacarescu poznała Nobla podczas pobytu w Paryżu przed laty, i uderzył ją przy
gnębiony wyraz twurzy bogacza, smutek dżwię
czący w jego głosie, przebijający się w słowach: 
.Całe zachowanie się jego~-mówiła-„zdradza
ło bezgraniczne nieszczęście, które go przygnę
biało". Pani Nobel umarła. Miliarder był ubożMzy, od ostutniego szczęśliwego robotnika; stracił 
wszystko:-źonę, którą ubóstwiał, dzieci, które tkliwie kochał. Opłakiwał tych zmarłych, a chcąc jako tako ukoić ten cięż.ki smutek, powziął zamiar spełniania dobrych uczynków. Uczony stał 
się łagodny i pełen współczucia, postanowił 
w części wynagrodzić ludzko~ć za niedolę wojny i okrutnych wrogich zatargów. Z zapałem, którego nigdy nie zapomnę, radził mi, abym po
święciła się całkowicie poezyi i z niej czerpała 
pociechę. 

Wielki wielbiciel kobiet oświadczył, iż poezye kobiet „bezpośredniej" przemawiają do jego 

blica! Każdemu z nich wmawia, że jel:lt z nim 
szczerą, i każdy jej wierzy! Przecież., kochany panie, sam mi opowitidałeś, jaką ona komedyę 
odegrała przed pane„n, jak wydobyła z pana 
wiadomość o dokumentach znajdujących siq w laboratoryum, i jak obsypując pana pieszczotami, 
jednocześnie posłała zawiadomienie swemu wspólvikowi, aby mógł pana okraść. Wszakże nie wy
myśliłem tej historyi. Od pana ją słyszułem, do stu dyabłów! A paliska ufność przechodzi już doprawdy w naiwność! 

- Panie generale, nie mam na to żadnej odpowiedzi, pan ma racyę. Ale pomimo wszystko, upewniam pana, ż.e mogę · na nią liczyć, i że, 
jeżeli to ona przysyła po mnie, nic mi nie grozi ... 

- A jeżeli to nie ona, tylko tamci? Jeżeli to zasadzka przygotowana przez tych łotrów, krą
żących dokoła pięknej dziewki? I pójdziesz pan 
patrzeć jej w oczy, aby oni przez ten czas mogli cię zamordować? 

- N ara.że sie na to! 
Stary żoł~ier~ uderzył pięścią w biurko. 
- Odważny pan jesteś! Lubię taką śmia

lość l Pułkowniku, chwat z niego! Niech mię dyabli wezmą, jeżeli w swoim czasie nie postą
piłbym tak samo w podobnem położeniu! A więc dobrze, idź pan. A my ze swej strony pnedsię
weźmiemy środki odpowiednie, abyś pan miał pomoc i obronę w razie potrzeby. 

-:-- Ach, panie generale, proszę tego nie ro
bi ć! Zadnej interwencyi, onaby wszystko zepsuła! 
Jeżeli idę na schadzkę miłosną, nie potrzebuję 
żadnej eskorty ani pomocy. Jeżeli to zasadzka, 
można być pewnym, że ci, co ją przygotowali , czujni są i ż e spostrzegliby owe przygotowania. Tym sposobem powiększyłby pan tylko grożące mi niebezpieczeństwo... Mam wyjść cało, to mu
szę iść sam, albo co nujwyżej z zaufanym czło-
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l:lerca, niż poezye mężczyzn , • bo kobiety opie
wają życie z większą miłością, :i śmierć z oburzeniem". Myśl ta zajmowała go nioustannie, i ten człowiek, który dostarczył śmierci jednej z najstraszniejszych broni, zaczął w osamotnieniu swojem z każdym dniem nie11awidzieć śmiere. Testament jego był pewnego rodzaju zadośćuczynieniem i odwetem wzgl~dem 1.mmego siebie. Z bólu małżonka i ojca powstał szlachetny plan. Prawdziwymi twórcami nagrody Nobla są nmarli: pani Nobel i jej U.zieci. 

Ko r e s p o n d e n c ya. 

R zym, .9 stycznia. 
Znajomość naszego narodu i naszej li~eratn ry wśród obcych robi ogromne postępy. SmiaJ o 

można powiGdzieć, że literatura nasza stała s i ę 
światową, a naszych wybitnych pisarzy czyta.i <l obecnie wszystkie cywilizowane i1arody. W ostatnich czasach np. mamy do zanotowania caly szereg faktów świadczących o żywem zainteresowaniu się włochów rzeczami polskiemi. 

Wielkiem powodzemem cieszy się we Wloszech sztuka Hieronima Rovetty, p. t . „Roma·ntyzm.'' Jest to dramat osnuty na tle wloski ego ruchu rewolucyjnego z r. 1854. Sztuka ta zaciekawia nas tern bardziej, że . autor przedstawil w niej polaka. 
Rovetta odstępując od tradycyj n ego typu emigranta polaka, figury drewnianej, która poja

wiała si ę czasem w dramacie wloskim, a usiło
wał przedstawić człowieka żywego i psychologicznie prawdopodobnego. Usilowanie to nie zostaro jednak uwie1\.czone pomyślnym skutkiem. 

Czeski H. Rorntty o świetlony jest zbyt jednostronnie, nieprawdziwie i żadnych cech pol
skości nie nosi. l\lóglby być tak samo dobrze 
zamożnym i zepsutym francuzem, rosyaninem lub innej narodowości. Osnowa „Romantyzmu" jei,:t 
następująca: W mieście Como zawiązał się spisek rewolucyjny. Sprzysiężeni schodzą się w tylnyd1 pokojach miejscowej apteki. Pewnego razu pojawia się pośród nich młody hr. Witaljan Lamber·· ti, członek r<>dziny zniemczonej, widzianej dobrze 
na dworze austryackim. 

Lamberti umie przekonać spiskowych o swoim patryotyzmie i przysięga na wierność ha sel rewolucyjnych wedle formulki l\lazziniego. Drugi akt przenosi nas do domu hr. Lambertich. W rodzinie panuje rozdwojenie. Hr. Witaljan i Anna 

wiekiem, ale bez policyi ... Będę uzbrojony zre
sztą.. . Nie poradzą sobie ie mną tak łatwo„. 

- Ozy pan wie, gdzie owa dama mieszka?
spytał sędzia z zaciekawieniem. 

- Nie, panie. List, jak pan wid"Z.iałeś , nic 
podaje adresu. 

Pan Mayeur mrugnął na pułkownika i ua ministra, aby milczeli, i rzekł bardzo spokojnym 
tonem: 

- Mój drogi panie, uznaję trafność pańskiego rozumowania. Chciałem pana odwieźć od tej schadzki, ala gdy mi się to nie udało, może pau 
być pewnym, że nie będę się w to mieszał i nie 
utrudnię pańskiego położenia. Zechciej mi pa.u jednak powiedzieć , w jakim celu chce~z pau 
usłuchać wezwania owej niebezpiecznej osoby? Czy chodzi panu o zaspokojenie ciekawości, czy 
też. o zadowoleuie czyl:ltO materyalne? 

- Panie, - rzekł Marceli poważnie, -- ge
nerał de Tremont był moim przyjacielem, śmierć jego nie została pomszczona. Podpalono nasz~ 
fabrykę i z trudem uniknęliśmy śmierci w płomieniach: wuj Graff, mój służący i ja. Zbrodnia ta nie została ukarana. Zamordowano zacnego 
człowieka., który pomagał nam w wytropieniu winnych, i zginął on nadaremnie. Dla wyświetlenia tych faktów narażam obecnie moje życie. I daję vanu słowo, że jak tylko się przekonam o ich tożsamości, ukarzę winowajuów, albo oso
bi~cie, aluo też wydając ich w ręce pana. To pojedynek między nimi a mną. Oni o tern wie
dzą, wiem i ja. Zobaczymy kto kogo pobije. 

- Tak jest, dziękuję panu, i życzę powo
dzenia. 

Marceli skłonił się, pożegnał n' ciśnieniem 
ręki obecnych, i wychodząc posłyszał jak mini
ster mówił ze wzruszeniem. 

(cl. c. Il.). 



Lambertiowie nie kochają się. Z obojętności tej 
wzajemnej korzy ta mlody, egzaltowany polak 
Czeski i pragnie pozyskać miłość Anny. Czeski 
wtajemniczony jest w knowania polityczne hr. 
Lambertiego. 

Pewnego dnia Czesld wyznaj e swą miłość 
Ann:e, ta jednak nakazuje mu milczenie: kocha 
swojego męża. Czeski, dotknięty glęboko w swej 
milości wlasnej, denuncyuje Lambertiego przed 
wfadzami austryackiemi. W czasie dochodze1i U·· 
rzędowych pod nieobecność Lambertiego, żona je
go oskarża i siebie o należenie do spisku, a 
w chwiii, kiedy pogoózone już i zjednoczone mi
łością ojczyzny małżeństwo ma być aresztowane
Czeski strzela sobie w leb. 

Zdaje się, że Rovetta potrzebował do zawią
zania intrygi kochii wego i nie cofającego się przed 
1rndlością charekteru, iż zrobil go polakiem dla
tego, że w owych czasach wielu polaków bralo 
udzial w spisku włoskim. W każdym razie Cze
skich tam wielu n1e bylo. Sztuka miala wiel
kie powodzenie z powodu momentów patryo
tycznych i z powodu doskonalej gry aktorów. 
Główne role odPgrali Ando i slawna Tina di Lo
renzo. 

Hieronim RoYetta jest powieściopisarzem i 
dramaturgiem lombardzkim, urodził się w Bre
scii w roku 1850-ym i znany jest, zwlaszcza 
z dramatu „Łzy bliźniego" („Le Jagrime del 
prossimo"). 

Ferdynand Yerdinois, tlómacz dziel Sienkie
wicza na język wloski, autor kilku cennych po
wieści, zajmuje się obecnie przyswojeniem swojej 
IHeraturze dziel Boi. Prusa. Pracę swą rozpo
·czyna od .,Faraona:' Rzymski miesięcznik „Ate
n eo" zamieścil tlómaczenie jednej z mniejszych 
rzeczy Aleksandra Glowackiego p. t. ,,Pieś1i świa
ta: ' Aby reprezentować Prusa, Verdinois 
w ,,Corriere di Napoli" zamieścil drobnostkę 
sceni czną IL Sienkiewicza, poświęconą autorowi 
,,Lalki", p. t. ,,Muszę \i ypocząć. '' Zdaje się, iż 
l1każe się tutaj jeszcze w druku kilka poezyi Sło
wacki ego. 

' rf'rdinois nauczyl się po polsku i dlatego 
przekłady jego odznaczają się wiernością. 

Prasa wloska zajmuje się ciągle jeszcze ży
wo sprawą wrześnieską. „Tribuna"' największy 
dziennik wloski, liczący tiO tysięcy abonentów 
zamie~ci!a juY. drugi w tej sprawie artykul pióra 
Febrei (pani LC'di), żony redaktora „Tribuny.'' 
Dziennik ten roipocznie w bieżącym roku druk 
pol ski ej autorki p. Konstancyi Piacentini-Okra
szewski ej , pod.pisn.iącej się pseudonimem „U"ra
"inka. '' Powieść zatytulowaua „Marcantonio Savelz 
li' ' Jest osnutą na tle dzisiejszych stosunków 
rzymskich, które rnloda autorka, wychowana 
w Rzymi e i obracająca się w tutejszych salonach 
zna bardzo dobrze. Występuje w jej opowiada
niu także-polak. 

W e Włoszech bawi obecnie wiele wybitnych 
>0s obistofoi polskich. We Florencyi przebywa te
raz p. l\Iarya Konopnicka, która rozeslala ztąd 
cyrkularz do kobiet wloskich: „Do Matek" w spra
wie wrzesi1iskiej. We Florencyi spędzi też praw
dopodobnie zimę arcybiskup Albin Symon, który 
.bawi obecnie w Rzymie. 

W Rzymie bawi też prof. dr. Wladyslaw 
Abraham. 

Henryk Siemiradzki zachorował na złośliwą 
narośl na języku, która jednak niebezpieczeństwa 
nip, przedstawia. 

Ostatni markiz De la Croix. 

W ubogiej, na wpół zawalonej chacie w Al
so-Dabes, w komitacie peszteńskim, zmarł przed 
kilku dniami potomek świetnego historycznego 
rodu francuskiego, prawy następca w drugiej ge
neracyi po Józefie markizie De la Croix i jego 
małżonce księinic Karolinie z Schwarzenbergów, 
w największej nędzy i osamotnieniu. Nazwil'lko 
De la Croix brzmiało przez stulecie całe nietyl
ko w dziejach Francyi, ale i całej Europy, tak, 
jak nazwiska :\Iontmorency, Rohan, Croy. Har
noncourt i Dezas, tak, jak w A ust1yi nazwiska 
Liechtenstein, Esterhazy, Schwat'zenberg i Palffy, z któl'ymi De hi Croix byli spowinowaceni przez 
małżeń~wo. 'l'eu właśnie związek spowodować 
mi at dla rodziny De Ja Croix początek upad ku. 

. Podobnie, jak wspomniane rodziny francu1:1-
kIC, został także ród De la Oroix burzą wie!-
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kiej rewolucyi zmuszony do opu zczenia rodzin
nego kraj n. 

Podczas, gdy jednak większość emigrujących 
francuskich szlacheckich rodzin, badź dzieki łas
ce panujących, bądź przez korzys:.~e małż~ństwa, 
zajęta w nowej ojczyźnie wybitne stanowiska, 
na których pozostawiła także swoich następców, 
upadała rodzina De la Croix coraz bardziej i 
zmuszoną była z powodu gruntownie zmienio
nych stosunków porzucić start:, dumne tra<lycye 
rodzinne, a nawet, gdy w walec o byt ujrzeli 
się zmuszeni na sposób mieszczański zarabiać 
na życie, wyrzec siq świetnego tytułu wraz z hi
storycznem nazwiskiem, przybierając sobit: zwy
kłe nazwisko mieszczańskie Lakrowics. 

Wielka rewolucya 1789 r. zaskoczyła De la 
Croix, którzy już w czasach wypraw wojennych 
Piotra z Amiens, odgrywali wybitną rolę i 1.:tó
rzy we Fraucyi w ciągu stuleci liczyli 1ioważny 
poczet wybitnych mężów stanu, wodzów i ksią
żąt kościoła-u szczytu sławy. 

Pierwszy De la Croix otrzymał S'l.lacbectwo 
z rąk Karola Wielkiego i to za walecznoKĆ, ja
ką odznaczył się w walkach z awarami. Na wę
gierskiej ziemi zaświecila gwiazda De la Croix 
po raz pierw.:1zy i na tejże ziemi po przeszło ty
siącu lat zagasła. 

Podczas wielkiej rewolucyi odznaczyli się 
przewaźuie trzej bracia De la Croix: Michał, Piotr 
i Józef. Pierwszy z nich byt biskupem w je
dnej z części departamentu Sekwany i Loary, 
wielkim polityk.iem i dworakiem, który czas 
przepędzał przeważnie ua gładkich pnrkietach 
\Vers11lu. 

Drugi hył członkiem drugiej izby zgroma
dzenia narodowego, znakomitym mówcą parla
mentarnym, cieszącym się szczególną łaską kró
la Ludwika X.VI, podczas, gdy najmłodszy Jó
zef, który w r. 1792 wyemigrował na Węgry, 
bawił bądź na dworze królewskim, bądź w do
brach rodzinnych. 

W1:1zyscy od stóp do głów byli kawalerami, 
szlnchcicami dawnej szkoły, jak ich przedstawia 
historya życia dworskiego z czasów panowania 
Ludwika XV; wszyscy frzej byli oddanymi, wier
nymi sługami królewskiego domu. 

Markiz Józef, poznał przy sposobno:foi od
wiedzin w zamku 'Trianon, u królowej Maryi 
Antoniny, księżnicz'kę Karolinę Schwarzenberg, 
która. nieszczęśliwej królowej przydaną była 
z Wiednia, jnkó dama honorowa, i która wkrót
ce potem stliła się małżonką markiza, przez co 
coraz bardziej wiąznł on swoje losy z losami 
dworu, które tak bardzo ciężko zaważyły na 
przyszłości jego i całego rodu De la Croix. 

Vv szyscy trzej bracia De la Croix brali u
dział w usiłowanej ucieczce króla, wskutek cze
go znaleźli się na liście proskrybowanych. Piotr 
i Józef znajdownli się także wśród tych szlach
ciców, którzy w pan11ętnych dniach między 1 O 
a 20 sierpnia, gdy lud oblegał Tuillery, bronili 
rozpaczliwie rodziny królewskiej. l\farkiz Piotr 
brał udział w nieudanej ucieczce d Varennes. 

Wkrótce po tej udaremnionej . ucieczce, 
sehwytano l\fikołaja i Piotra, którzy ponieśli 
śmierć na gilotynie. Józef bawił wówczas w ma
jątku rodzinnym w Auvergne; szukano go i wy
słano za nim listy gończe. Bawił u niego wów
czas znakomity gość z Węgier, książe Jan Gras
salkovics, z którym był spowinowacony przez 
żonę i który przybył do Francyi, ahy oddać 
swoje usługi królowej Maryi Antoninie. Markiz 
Józef De la Croix miał już wówczas dwóch sy
nów z małżeństwa z księ7niczką Sehwarzenberg, 
imieniem Józef i Franciszek. Ucieczka jego i 
jego rodziny przeprowadzoną była w sposób ro
mantyczny. 

Skoro De la Croix dowiedział się, że wyda
no rozkaz aresztowania go i źe go w Auvergne 
szukają, opuścił wraz z rodziną w towarzystwie 
księci „ Grassalkovicsa w jego sześciokonnej ka
recie w nocy swoją posiadłość. i pojechał wprost 
<10 Paryża. 

Przybywszy tam, wystarał się książe Gras
salkovics dla markiza, jego żony i dwóch synów 
o paszporty do Austryi, podając markiza za swo
jego strzelca, markizę za swoją małżonkę, a o
bydwóch chłopców za pnziów i w ten sposób u
dało mu się ucieczki dokonać. Po pełnej niebez
piecze1istw, długiej podróży, przybyło całe to
warzystwo nareszcie do GodolO, rezydencyi księ
cia Urassa.lkovicsa, gdzie rodzina emigrantów ba
wiła. w gościnie u księcia. Olbrzymie dobra 
markiza zostaly podobnie, jak dobra wszystkich 
skazanych na śmierć w czasie rewolucyi emi-

5 

grantów wcielone do majątku narodowego. 
U przejmy i gościnny książę ustąpił wielką 

część zamku w Godolo swoim gościom. ~Iieszka
nie markizy otaczał i dziś jeszcze istniejący, 
czworoboczny diiedziniec, na Krodku którego 
znajduje się statua stojącego dęba konin, zwa
nego .Schimmelhof." 

Książę otoczył szwagrowę zupełnym małym 
dworem i kazał jej oddawać wszystkie przysłu
gujące jej wysokiemu urodzeniu wedle ówcze
snego obyczaju-honory. Tak naprzykłaJ. każde
mu wyjaz<lowi z zamku lub powrotowi markizy 
towarzyszyło jedenaście wystrzalów z moź
dzierzy. 

· 'l'ak jak wszyscy emigranci, tak De la 
Croix spodziewali się rychłego powrotu do ojczy
zny, szczególnie zaś nadziei tej oddawał się sta
rzejący się markiz. Mijały jednak lata i dzie
siątki lat - a sytuacya, zamiast się rozjaśniać, 
coraz się zaciemniała. W schodząca we Francy i 
gwiazda korsykańska, błyszczała coraz jaśniej
szym blaskiem; dwór uzurpatora nienawidzili 
emigranci jeszcze bardziej, niż samą republikt::. 
O powrocie tedy nie moi.na było nawet marzyć. 
Księżna. Sch"warzenberg nie opuściła swojego 
maH.onka w odosobnieniu, mimo, że rodzimi 
wzywała ją wielokrotnie do powrotu do domu 
rodzicićiskiego. 

Z dorosłych w tym czasie synów został 
Franciszek żołnierzem i jako porucznik, a pó
źniej kapitan grenadyerów walczył przeciwko 
Napoleonowi. Podczas wojny w 'Tyrolu został 
ciężko ranny, wystąpił ozdoliiony licznemi od
znaczeniami z armii i ożenił się ze zwykłą 
mieszczką w Sorokser (wsi zamieszkałej przez 
kolonistów szwabskich, niedaleko Budapesztu). 
gdzie także umarł. Drugi syn, Józef, osiadł 
jeszcze za życia rodziców w Dabas (komitacie 
peszteńskim), gdzie nabył małą posiadłość. Gdy 
ustawy węgierskie wymagały wówczas, aby urzę
dnicy komitatu posiadali szlachectwl) węgierskie, 
~łożył swój urząd i świetne nazwisko, które ród 
jego nosił niemal tysiąc lat, poczem udało mu 
się uzyskać szlachectwo „palatyńskie", przyczem 
przyjął nazwisko Lacrovics. Zmiana ta umożli
wiła mu uzyskanie godności sędziego pokoju, 
później komisarza. strslży bezpieczeństwa w Da
bas. Pierwszy jego syn figurnje w księgach me
trykalnych jeszcze jako markiz De la Croix. 
N aj ważniejsze dokumenty familijne roclziny De la. 
Croix, ich franćuski oryginalny dyplom szla
checki i t. p. przechowane są obecnie w archi
wum komitatu peszteńskiego, 

Przybyły z Francyi stary markiz zmarł w la
tach dwudziestych w Godolo, gdzie go pocho
wano. Żonę &woją przeżył, a rodzina dziś je
szcze przechowuje list niemiecki markiza do sy
na Józefa, w którym donosi mu o jej śmierci i 
wzywa go, by przybył na pogrzeb do Godolo. 
Potomkowie markiza rozproszyli się niemal zu
pełnie w świecie drobno-mieszczańskim i robotni
czvm. 

• Z małżeństwa kapitana grenadyerow nie 
było potomstwa, brat jego ożenił się z Magda
leną Jeszensky z Nagy-Ajta, a po jej śmierci 
z siostrą jej, Zuzanną. Z ostatniego małżeństwa 
urodził się wspomniany Ludwik markiz De la 
Croix, późniejszy zaś Mikołaj i Marya Lacrovicl'. 
Pierwszy był drogomistrzem w Dabas, gdzie 
przed kilku dniami zmarł w największej nędzy. 
Mikołaj był zwykłym włościaninem, l\farya zmar· 
ła panną1 Z trzech synów Ludwika De la Croix
Lacrovics, Aleksander jest malarzem, Ludwik. 
jak ojciec jest drogomistrzem, Franciszek za~ 
robnikiem dziennym. 

Oto są w prostej linii w trzeciej generacyi 
potomkowie Józefa markiza De la Croix i jego 
małżonki, księżnej Karoliny z książąt Sehwarzen
bergów. 

Ograniczenie emigracyi w Stanach Zje
dnoczonych. 

-:-

W ostatniem swem orędziu, Teodor Roosevelt 
podniósł pomiędzy innemi sprawę ograniczenia 
dopływu emigracyi cudzoziemskiej do Stanów 
Zjednoczonych. Kwestya ta ma dla Ameryki 
pierwszorzędne znaczenie, po pierwsze ze wzglę
d n na konieczność rozwinięcia akcyi energicz
nej przeciwko międzynarodowemu anarchizmowi, 
po drugie, dlatego, że prawa Stanów Zjednoczo
nych nie pozwalają na wydalenie z granic rze-
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czypospolitej osiadłych, już w meJ poddanych 
cudzoziemskich, wreszcie, bo ~m.igracya robotni
ków zagranicznych zagraża JOZ dziś ogólnem 
obniżeniem się zarobków ludności miejscowej. 

Kwestyę tę podniesiono w Stanach Zjedno
czonych już nie po raz pierwszy. Dotychczas 
jednak osb·e prawo skierowanem bywało zazwy
czaj przeciwko pewnej, określonej narodowości. 
•rak np. dwadzieścia lat temu rząd Stanów Zje
dnoczunycb ograniczył dostęp na terytoryum a
merykańskie wychodźcom z Chin, którzy wów
czas emigrowali tłumnie do Ameryki północnej, 
:i. przyczyny takiego zarządzenia szukać należy 
w niezwykłej taniości chińskiego robotnika. · Kil
ku. lat temu myślano również o takiem samem 
ograniczeniu emigracyi robotników włoskich do 
południowych stanów, ze względu na niezwykle 
niespokojny, niesforny i bur:diwy temperament 
wychodźców włoskich, dzięki czemu na porząd
ku dziennym były ciągłe zatargi pomiędzy emi
grantami i ludnością miejAcową, kończące się 
nawet dość często pown.inemi rozruchami ulicz
nemi. 

Niedlugo przed ustąpieniem prezydenta 
Olevelanda, kongres uchwalił prawo, zabraniają
ce wylądowywania na ziemi amerykańskiej emi
grantom, nie umiejącym czytać i pisać w języ
ku państwa, z którego pochodzą. Prawo to zwra
cało si<i w pierwszym rzędzie przeciwko żydom 
polskim i rosyjskim, owemu najbardzieJ niepo
żądanemu dla każdego kraju elementowi, bo 
wiadvmo; że nwtłoch żydowski umie czytać i pi
sać-ale wyłącznic tylko po hebrajsku. 

W każdym razie jednak o zupełnym zaka
zie emigracyi, a nawet o poważniejszem ograni
czeniu cudzoziemców pod tym względem, nie 
było jeszcze wówczas mowy. Dziś jednak na
stały inne czasy. Do władzy doszło stronnictwo 
republikańskie, które na sztnndarze swym wy
pisało hasło ścisłego protekcyonizmu. Dzięki 
wysokim cłom ochronnym, ceny wielu przed
miotów podniosły się znacznie. 

Odbiło się to do pewnego stopnia na kie
szeni robotników amerykańskich, któ1·zy też do
magają się dziś od rzą:du odpowiedniego zadość
uczynienia, t. j. -stworzcuia takich w.n.rnnk.ów, 
aby płaca robotnicza podniosła się w stosunku 
'.l;Wi~kszenia się kosztów utrzymn.nia ich rodzin. 
Jednym z takich warunków jest niezaprzeczenie 
ograniczenie dowozu obcyclJ rąk roboczych, t. 'j. 
-Ograniczenie cmigracyi obcoki·ajowców do Ame
ryki północne~. 

Robotnicy amerykańscy wskazują przede
wszystkiem na t~ okoliczność, że dziś w całej 
Europie panuje powszechne przesilenie ekonomi
czne, że wiele fabryk i zakładów przemysło
wych ujrzało się w konieczności zawieszenia lub 
ograniczenia· produkcyi, że wskutek tego znacz
na liczba robotników europejskich będzie zmu
szona szukać chleba na drugiej półkuli. A jeżeli 
w normalnych warunkach cmigracya obcokra
jowców do Stanów Zjednoczonych, obniża do~ć 
'./,nacznie przeciętną wysokość ceny zarobkowej 
robotników amerykańskich, to tembardziej dzi~, 
w chwili wyjątkowej stagnacyi, obniżka ta mo
że zagrażać wprost ich istnieniu. 

Ale z drugiej strony, rząd amerykański zda
je sobie jasno sprawct z tego, że zupełny zakaz 
emigracyi robotników do Stanow Zjednoczonycl1, 
byłby dla przemysłu miejscowego szkodliwy i 
kwestyę tę pragnąłby załatwić w ten sposób, 
aby módz w każdej chwili i stoaownie do kou
junktur bieżących, regulować dopływ obcokra
jowców w miarę potrzeby, t'o jest innemi słowy 
odkręcać, lub zakręcać kurek od kranu, jak to 
czynimy, pragnąc uregulown.ć temperaturę wanny 
w ką.pieli. 

Otóż taki sposób zalatwienin. kwestyi byłby 
bardzo niepomyślny dla samych emigrantów. Ro
botnik bowiem, który decyduje się opuścić oj
czyznę częstokroć za ostatnie pieniądze, otrzy
mane ze sprzedaży swej ojcowizny, powinien 
wiedzieć z góry, czy go rząd obcy dopuści na 
i;woje terytoryum, czy też z miejsca wylądowa
nia każe mu wracać wprost do domu. W prze
ciwnym bowiem razie naraża się na gorzki za
wód i na znaczne straty pieniężne, n. po powro
cie do ojczyzny zwiększa · szeregi proletaryatu, 
co nie może być obojętnem dla rządu tego kra
ju, z którego pochodzi. 

Dln.tego też rządy tych państw, które do
starczały dotychczas największego kontyngensu 
wychodźców, nie mogą zapatrywać się obojętnie 
na taki, czy inny sposób ograniczenia dopływu 

emigrantów do Ameryki północnej przez władze 
miejscowe. 

Sprawa ta nie jest pozbawioną znaczenia i 
dla nas, bo wiadomo, że dość znaczna część na
szej emigracyi kieruje się też do Stanów 1'jedno
czonycb. 

R o z m a i t o ś ci. 

W AZ:-.rn DLA BUDUJĄCYCH KOŚCIOŁY! 
Szyby do okien, układane z poszczególnych 

pryzm i krążków, wytwarzano do niedawna w ten 
sposób, jak przed setkami lat, tj., za pomocą opra
wiania kawałków szkla w of ów. O lrzymywafo się 
więc okna, w których poszczególne sz.ybki wiatr 
łatwo rozluzowywal i przez szpary między oprawą 
a szybą przenikał, a nadto miało się SZJby na wy
padek ognia jak najnicwytrwalszc, bo oprawa 1.o
plla się latwo i cale okno rozsypywalo się od 
razu w gruz. Dodawać nie trzeba, że oprawa, 
z konieczności „gruba, zabierała dużo światła, a 
nadto, jeśli okno było wielkie, należalo je jeszcze 
wzmocnić sztabami żelaza. Dzi'liaj wyrabia ~ię 
szyby skladane przy pomocy elektrolizy, CZJli do
lwnywa się t. zw. „szl<lenia elektrycznego w spo
sób następujący: krążki i pryzmy, białe czy kolo
rowe, z których szyba okienn>t ma hyć utworzoną, 
uldada się na stole obok siebie w obmyślanym po
rządku i wkfada się pomiędzy nie, cienkie paski 
blachy miedzianej, które się następnie w miejscach 
krzyżowania, jako tako ze sobą lutuje. 

Idzie tylko o to, ażeby kawa!ki szkla obok 
siebie w wymaganem pofoi:eniu utrzymać i tak 
je ostrożnie do kąpieli , elektrolitycznej wtożyć 
W kąpieli tej jest rozpuszczoną sól miedziana, 
z której miedź metaliczna się wydziela, łącząc się 
przytem z paskami miedzi w szybie i wci~kając 
się w każdą szparkę pomiędzy szkło, a metal. Po 
30 do 40 godzinach teJ kąpieli, następuje tak ścisłe 
spojenie wszystkich krążków i pryzm szklanych, jak 
gdyby były za pomocą prasy w metal wciskane, a 
O.:>rawa będzie niesłychanie trwałą. 

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Mowa Biilowa. 
W odpowiedzi na wywody Bebla oświadczył 

kanclerz: Między rozumną polityką światową a 
rozumną polityką domową, a my tylko takiej 
trzymać się będziemy, niema untugonizmu. Po
seł Bebel powiedział, że między sprzymierzeńca
mi naszymi w trójprzymierzu panuje nieufność 
względem nas. O~wiadczam, że nieufności takiej 
niema. Z otrzymanej z Rzymu depeszy przeko
nałem się, że minister Prinetti oświadczył nasze
mu poslowi, że w ostatniej mowie mojej, którą 
wygłosiłem przed kilku dniami, niema ani je
dnego słowa, na któreby siti nie pod pisał. 
Z dzienników wiedeńskich przekonać się mógł 
poll. Bebel, że słowa może tłómaczone są w Wie
dniu mniej więcej w podobny sposób. 

Wywody Bebla co do naszej polityki chiń
skiej były jasnym dowodem, że demokraci 80-
cyalni w kwe~yi tej stali zawsze na stanowisku, 
którego nie podzielała i nie rozumiała znaczna 
większość narodu niemieckiego. Wszystkie wia
rogodne wiadomośei godią si<i na tym punkcie, 
że wojska nasze wyszczególnialy się, jak .:resztą 
zawsze, w Chinach dzielnościa i ludzkościa. Je
żeli ministrowie wojny: fran~uski, angie'iski i 
włoski dawno oświadczyli w parlamentach swo
ich, że wojska ich nie dopuścity się niczego ka
rygodnego, ja oświadczam io w równym stopniu 
i z równą stanowczością . 

Przeciwko powtórzeniu si~ zajść, których 
przed rokiem widownią były Chiny, przedsię
wzięte zostały przez mocarstwa wszelkie możli
we środki bez zbytniej odpowiedzialności .. Sądzę, 
ze wypadki ostatnich 18 miesięcy nie minęły 
bez śladu zarówno dla rządu, jak i dla narodu 
chińskiego. Chińczykom nie pozostawiono cienia 
wątpliwości, że w wojnie z barbarzyństwem 
mocarstwa europejskie są solidarne i pozostaną 
tak iem i. 

Dawne doświadczenie uczy, że kiedy pn.ń
stwa wschodnie wejdą w styczność z cywilizacyą 
europejską, bezpośrednim skutkiem jest wojna 
socyalna i ekonomiczna, z którą trzeba sobie 
umieć dać radę~ jak z burzą i nagłym wylewem. 
Mamy nadzieję, że otwarcie Chin dla kultury 
europejskiej odbywać się będzie odtąd bez prze
szkody. W każdym razie przedsięwzięły mocar
stwa jednomyślne środki w tym kierunku. 

Kanclerz daje obraz przedstawionej przezeń 
już dawniej w parlamencie niemieckiej polityki 

w Chinach, urzeczywistnionej już dziś w waż
niejszych punktach. Niemcy zapewnili sobie na 
dalekim W schodzie stanowi~ko wielkiego, poko
jowego mocarstwa. Okazaliśmy e1ię pokojowymi , 
umiarkowanymi, rozsądnymi, i nie zostawiliśmy 
cienia wątpliwości, że, szanując obce prawa, 
chcemy również mieć pewność, że i nasze są . 
szanowaae. U trzymaliśmy nasze stanowisko 
w Szantungu, wzmocniliśmy je nad rzeką Peiho, 
zapewniliśmy sobie równe prawa w dolinie Jang
tse-ki a.ngu. 

"iemcy wychodzą z wypadków chińskich 
nieosłabione i z wielkim honorem. Kanclerz koi1-
czy stanowczym protestem przeciwko napaściom 
Bebla na postępowanie armii niemieckiej w cza
sie wojny francusko-pruski ej. l\linister wojny 
Gossler zbija rozmaite zarzuty Bebla przeciwko 
armii niemieckiej w Chinach. 

Telegramy. 
Londyn, 11 stycznia (Tel. wł.) - „Stan

dard" donosi z Pretoryi, że De-Wet maszeruje 
w kierunku nn. poludnie. Sądzą, że usituje 
wtargnąć do Kolonii Przylądkowej. 

Johannesburg, 12 stycznia. ('l'. wł.). Lord 
l\Iilner wyglosił tutaj mowę na bankiecie w ra
tuszu, w której powiedział między innemi, że 
Anglia nie dąży wcale do wytępienia boerów, 
którzy zawsze muszą tworzyć ważny , jednakże 
nie panujący żywiol. Bez wątpienhi Johannes
burg stanie się jednem z największych miast nu. 
świecie. Wielki Johannesburg oznaczać będzie 
angielski 'l'ransvaal, a jego rozwój jest bardzo 
ważnym dh angielskiej Afryki Południowej. 

Birmingham, 12 stycznia. (Tel. wł.) . W wy
powiedzianej tu dziś mowie zaznaczył Chamber
lain, że ani słowa z tego, co dawniej powiedział, 
nie cofa. lmperyalizm wymaga ofiar. Kitchener 
i Milner są doskonałymi działaczami. l\Iilner 
przygotowuje nowy projekt zarządu południową 
Afryką. 

Berlin, 13 stycznia (Tel. wł.) . Związek dla 
kresów wschodnich wyraził żywą radość z po
wodu polityki polskiej, rozwiniętej w mowie 
tronowej. 

Jutrzejsza dyskusya nad interpelacyami 
w sprawie polityki polskiej w Prusach odbywać 
się będzie równocześnle nad obydwoma. Prze
mawiać będf!. kolejno mówcy stronnictwa libera
łów narodowych i polacy, poczem nastą.pi dysku
sya generalna. 

Paryż, 13 stycznia (Tel. wł.). Agencya Ha
vasa .zaprzecza wiadomości o wypowiedzianych 
jakoby przez Delcasse'go słowach, dotyczących 
roli Włoch na półwyspie bałkańskim. 

Belgrad, 13 stycznia (Tel. wł.). Urzędownie 
zaprzeczają,, jakoby Serbji groziło przesilenie 
finansowe i spowodowane przez to przesilenie 
gabinetowe. 

Drugie lódzkie Towarzystwo 

Po ZJ~zkowa-~az~ztUuoś~!ow1 
przy u'. Mikołajewskiej Ni 31. 
Zarzad Towarzystwa powiększył liczbę godzin 
urzed.owania z czterech na sześć dziennie. 
Biuro obecnie jest otwarte w dni powszednie od 
godz-_ 2-ej do 8-ej po poludnin ber. Ż::!dnej przerwy. 

W niedziele i święta jest zamknięte. 
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LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Kunczak, Weber, Lewinsohn 

z i\Ioskwy - Sieczkowski, l\lagnubki, Stojowski, Szynkow
ski Hirszhorn z Warszawy-Roll e z Berlna-Berthelumy, 
Gr~nj eaa, Koch, Mainz, Mi ·halis z Verv-iers - Minkow1cz 
z Pcterburga - Aglick! z Odesy - Grinberg z Prużan -
Niessen z Bial'.ej. 

HOTEL POLSIU. Fridlaender z Dialegostoku-:\la
zaraki z Żelazna-Jankowski z Kalisza-Lipski z Piotr
kowa-Morawski z Poddębi c - Łop~ski, Dyk, Mrozowsk 
Majman, Freyer z War8zawy - Ulkh z Bawaryi - Do
brzyński z Wlo<.:lawka-Jaroczwi1ski z Zadziniec - Kay 
z Katowic. Majewski z Topola - Wilczyński z Xiesza-i 
wy - Szukalski z Berlina - Halperin z Homla. 

IIandelsman, Targ z Warszawy - Reymond z Piotr
kowa-l\Iajtlis z Sosnowca-Lip~ki z Częstochowy-Lęwy 
B. z I.odzi-J achimowski z Piotrkowa - i\Iazur z Peters
burga-Rebein z l\loskwy- Rafalski z Grodziska.-Strze-

sz ewski z Pstrykoui. 
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··I······· Sala Koncertowa. 
W sobl t~ dnia 18 stycznia. 1902 r. odbędzie e=ę 

N a korzyść kasy chorych przy stowarzyszeniu 
pracowników handlowych 

WIELKA ·~>@F 

-~>~ MASKARADA 
Bilety po rb. 2 dla członków rzeczywistych i po rb. 3 dla czlonków 

protektorów oraz osób wprowadzonych - nabywaó można od śrotly dnia 15 
b. m. codziennie w kancelaryi stowarzyszenia (Dluga 45) od 8--10 wiecz., 
w sobotę od 1 O rano do 6 wiecz., a następnie przy kasie sali koncerto
wej . 

Uwaga. Panie powinny obowiązkowo być w maskach. 47 

Kaucyonowana 

Sala Licytacyjna 
DZIELNA .N2 25. 

przyjmuje w komis do sprzedania~ 
Rozmaite meble, lustra, ubrazy, fortpeplauy, pianina, skrzyp~e, p'lrtjery franki, 

lampy, zeg:iry, zegarki, biżoteryę, srebra stołowe, urzj\dzenla kuchenne, garderobę dam
Bkll i męską, I t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 

Posiada na składzie: 
Rozmaite meble używane I nowe dobrej roboty jak: GarnHury salonowe I budu

arowe krPdensy, szafy, pension:ukl ltd. Naczynie kuchenne, emaliowaoe I niklowe, 
wanny, łóżka żelazne, łóżeczka, wózki I kolebki, wyroby perfm:::eryjne Brocardla, ele
iranckle urządzenie sklepowe, galanteryjne wyroby, resztkJ materyalów, maszyny do 
r;ycia, roovllry skrzypce, żyrandol gazowy, ptaki wypchane i t. d. 317-5~-:!9 

Dobra piekarnia , Choroby weneryczne, skórne 

I 
i moczopłciowe 

z całe•n nrzf\dzeniem jako też z odbiorca-
mi jest do ods<ąpit>ula zaraz lub też od Il s L k • 
1-go kwietnia WiaJomośli w adminla\ra- .: r. I ~w OWI~l cyi ,l<OZ\VOju". 45-3-1 
Do mannfak\urnego dkładu potn<Jb!•Y 

Potrzebny uczeń 
izraelita, z kllkaklasowym wykształce
niem. Oferty składae w ;; dm. „Roz'll oju• 
pod lit. „A. B. 100" . 46-3-1 

„ 
Do sprzedania 

500 centnarów słomy w majątku 
Trojany, przez Łęczycę. \\ iadomość na 

miejl!cu. 
40-3-2 

~--lillm:ml„„„„„.„ 

Pczyjmnje od 8-11 I od ó-8, panie -od 
2-3. Zachodnia M 33 
(obok lombardu akcyjnego) 

W nleJ.zlelę I śwlęb uJ. 9 -t l i 5-7. 
ó88-J-ó7 

Dr. F. Skn~iewicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja li. 13 
Przyjmuje: 10-12 rauo l 6-8 wleezc>rem . 

panie ó-6 popoi. 606 d-29 

Lekarz-Dentyata nr. n. Helman I ·ADOLF ŻADIEWICZ 
I 
I 

Spei:yallsta chorób uszu, nosa, krtani I I 
gardła I 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
hzyjmnje od 9-101/, r. I od 4-6 pop. I 

9l2-30-14 . 

Or. Sonnenberg 
ohoroby skórne i wenerr• 

czne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 

Pnyjmt1Je od g. 1 O rano do 1 Pl ł 
i od 3-IS pupoł 

Dr I J I n~nn~latt 
cboro~ y 

uszu, nos:i, gardła i zboczeń mowy. 
Pcsyjmuje od 9 - Il r . I od 4-7 popo! , 
" nled1del~ od S-11 r. I od 2-~ pop<'. 
Lódź, za..,.sadzka NI 4. 

ul. Piotrkowska N!! 120. 
Przyjmuje od 10 rano do 9 wleez. 

Specyalna pracowuia eztacznych 
zębów. 

761-d --O.pp 

Leoznioa dla Chorych 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmaje od 12-2 pop. I od 4ł-8 wlecz. 
w nledz. I swl\ta od 9-12 I od 4ł-6ł w. 

Ł6żk A dla chorych. 
713-r-11 

Zakład Gimnastyczny 
1 Lekcye Fechtunku 

Surowieckiego 
Mikołajewska M 29. 

568 -~6 

-Dobre I ładne 
kapelusze męzkie 

sprzedaJe 

A. Marszał. 
Łódź, Plo\rkowska 123. -Zakład Leczniczy 

~Airurgicm- Gi1~kologiczn1 
w Łodzi, ul. Południowa Hg 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspól..1.e. Ca
łodzienne utrzymanie wraz z lecze
niem 2-5 rb. dzbnnie. Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarte 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe• 
ry Jasiński, Ka uf man, 

llr.lllll„ ... „„„„„...„ 
Przyjmuję nadrabianie pończoeh. MIKoła

jewska 59 m. 66, 2-gle piętro. d-11 ,. 
MASŁO 

śmietankowe z dóbr Podzamcze, 
Suchodoły, Kulik I Innych . .:>pr:i;edaź 

hurtowa n 

Fr. Mieszkowskiego 
w Warszawie1 Nowy-Świat 27. 

:!:!-2-2 

Radkiewicz, Nawrot Hi I, 
Kaucyono.wana biuro nauczycielskie 

poleca: Nauczycieli, naaczyclelki na stałe 
miajśra i na godziny, roeyanki, polki, an
gielki, francuBkl nlemkl, lzraeli$kl, rów
nież freblówki i bony różnej narudowoś~I, 
z dobrami świadectwami i referencyaml. 

818-2t-17 

Do Bprztdanla parę sklepow koloLlalnych 
oraz Jedt>n Bklep z powodu wyjazd o, który 

egzystaje lat 20: \all.że nrządzen a skltipo
we. Whdomość ul. Nawrot 8 m. 4 u An-
drzejewekiego. 43-3-.2 

IJ1or\eplan czaray, zagraniczny buto do 
~ sprzedauia. Przejazd 32 m. t. 

70-3-lpśs 

Filia piekarska do aprzedania zaraz. Gło
wna 9. 69-J-l 

M~j~tra pos:Adę poszukuje "' \kalał me
ehaulcznej. 8;iecyalność ulepszenia I 

wynalazki. Wymagania skromne. Na żąda
ni'3 złożę kaucyę. Oft:rty w adm. „Roz-
woju' dla „Sp cyallsty". 2i-a-.3 

Nauczycielki z muzyką I bony różnej 
narodowości z dobrami świadectwami 

znajdą natychmiast poaady. B .uro nau
czycielskie Radkiewicz, Na~rot .Ni 1. 

29-8-.3 

Nul używanych 2500 egz. za 1, , I nlźej 
wartości, 50 partytur, tria , kflartety, 

fortepian, skrzypce, śpie". Kons\anty-
nowe a 10 sklep muzyczny. 65-1-1 

Pianinu bardzo mało używane do sprze -
dania. Mikołajewska 39 m. 23. 

59-ll-3 
IJotrztibne zdolne podn;cznti uu ttpódnlu 
.C i nczenlce. Plutrkow11ka 92 m. 75. 

48-3-3 

Potrz!'.bne są dziewczynki do skleja.nb 
torebek. K.1 nstantynowdka >& 6 •troż 

wskaże, uzdolnione mają plerwd2eń,tw<'. 

Panienka z przyzwoitej rodziny, pragnie 
vuyjąe zaraz mlejHce podręcznoj w 

sklepie pieczywa lub teź w Innym han
dlu. Oferty proszę akładau w adm. ,Roz
woju" pod m. A. J. 1210-d-3 

potrzebny jeat ślusarz zarządzający war-
sztatem, znający s'ę na giętej I bado -

wlanej robocie oraz na rysunkach. Ofer 
ty pod lit. „M. N . .M 10~ składać w adrn . 
,Rozwoju". 20-3-.3 

Przyjmuję tłomaczenia z ro11syjskiego na 
polski I z pol11klego na roasyjdki. Wla -

domośe ul. Pi.IiHka }ł 35, m. 38 Trzciński. 
1132-d-9 

7 

Poszukuję zaraz pokoju pojedynczego 
lub pokoju t: kuchnią ·'W czystym, porzą

dnym domu w okolicy nl. Nawrol, Przti
jazd, Benedykta, Andrzeja, Wólcz:ińskiej 
ltd. itd. Oferty proszę składać w admin. 
„Rozwoju" pod nL. K.• 2-d-l 

Potrzebny jest chłopiec na praktykę do 
lakiernika powozowego, majstra cecho

wego z 'Varszawy. Adres: ul. Konst:mty
nowska Xi 14 u J. Wlęckows'l:lego. 

1209-d-3 

Pianino używane do aprzeGan'a lub wy
najęcia. Benedykta 88. 61-3- 2 
--·------

Przybłąkał się czarny podpalany wyieł. 
Do odebrania, ul. Częstochowska. 21. 

64-2-2 

Różne s :oły l magiel do sprzedania. Za-
~ątna 41 tt ~ lep. 63-2-2 

Sklep do odstąpienia przy ulicy Zawadz
Kiej 37. Wiadomość ni. Mh.ołajeweka 

39 u S:i.aolawsi..iego. 66-3-2 

\,.lwleże malery.i nadeszły do pracowni 
ł..JKrawatOW. JSowe fa•ony-sprzedaż de
tal cma. Przyjmuje eię do roboty krawa
iy z powierzonych małeryl. Zachodnia 18. 

6::1-2-:! 

Urządzenie sklepowe do sprsedan1a, z 
powodu zwinięcia intereso. Kon~\an\y-

now,ka 40. 60-11-2 

Wykonywam suknie po rb. 4, tamże o~o
ba poszukuje azyda na dnie. Ul. s,v 

Anny .M 17. 50-6 - 3 

Za 100 rb. sprzedam bilard. Wladomośu 
w zakładzie fryzyerttklm. Widzewska 

J4i 146. 57-a-a 

zaginęb kuta yoby1u na imię Agnieszki 
.Sobczyńaklej, wydana w maglstr11clti 

m . .t.odzl. 67-a-;l 

'.lagin~ła książeczka leghymacyjna i pa
l...411"1.poct na illllt; Stirnl1ławy ll-.reżecklej, 
wydany z t•owiattt Cll!lłm, • guberni! ln-
btiJ811.ltlj. 71-::1-1 

'.laginęła karta pouyttt na imię Sellka 
l...4.\tycenma.:her, wyaana z gminy Opa · 
tówKa. 68-a -1 

r.1 !lginqł num.er d ,rozkarHkl ,'& J.6 .ta-~ka
LJ wy rnalazea zechue odnieść na ul Sm -
duią Ji 109 m. 8. 58-a- a 

'/ aglnęla k~r\a pobytu na Imię Pa ll"ła 
LJwaHa, wydaua przez p;llcmajstra m. Ło-
dzi. 55-a-1 

'J'aglnęła książeczka leghymacyj01 na 
l...IJmlę Maryanny Waaiak wydana z gmi-
ny KolclaJnict'. 51>-a-a 

Zagluąt wyżeł biały w czarne centkl, 
łeb czarny, Nero. Od pro "adzlć za na

grodą do hanJ.Jn win. Nowy Rynek 5. 
ó4-3-a 

zaginęły karty pobytu na lmi~ Eleonory 
Kodołklewkz i Anny Buczak, wydana 

z magiotr„tu m. Lodzi. 5~ -a-2 

zaginęła karta pobytu na Imię Elżbi.ity 
Krawczyk, W) dana w RaJogoszczu. 

51-a-2 

.zaginęła karta pobytu na imię Józefy 
Wel!ołowskiej, wydana w Radogoszcza. 

3t-a-a 

zaginął paszport na imię Wojd~cha Z.i
lewsklego, wydany z gminy .Bilawy. 

a1-a-s 

Zaginęła karta pobytu na Imię Antoniego 
Oldulka wydana z maglstra\u m. Łodzi. 

25-3-3 

r J'aglnęła kart11 pobyt'! na Imię Wojcie
J'..Jcha 8aczyńsklef!O, z maglst ra\n m. Ło-
dzi. 13-3-3 
~~~~~~~~~~~~~-

zaginęła książeczka legByrr acyjua na 
Imię Maryanny Banasiak, wydana z ma-

glstraln m Lodzi. 12-3-2 
.zaginął kwit od karty pobytu na Imię 

Juljanny Promińskiej, wydany z fabry-
ki Rozenblatta . 4ł-3-:.! 

.laginął paszporl na imię Jana Ryma, 
l...lwydany z gminy Krzyźanow. 

62-8-2 

3 pokoje z wygodami zaraz do wynaję-
cia. Krotka 1ł H. 88-3-3 

Polecam świeże doskonałe kojawttkie ma
sło śmietankowe, również świeżo solo

ne, po cenach przystępnych. Sklepom 
daje 11ię rabat. Widzewska J6 62. 

6-ł5-29-29s8 

Niemiecka konwersacya u młodej polki. 
.stndyum". · d-3wc11 

Converaatlon frant;alse chez une dame in
strnlte. Oferty ,Lothin" . d-.'lw~s 
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M1M1•M1••••• 
Zarząd 

T~warzy~twa Wzaj ~mn~[~ Kr~~ytu 
w Zdm1skiej Woli 31-3-3 I 

nod~j J di og0lnej wiadomośc ' , że ct.yn •1oiici swoje rozpoczyna z dniem 
2/15 stycznia r. b. 

Od s~~m lokowanych Towarzystwo płac:ć b~rlzie: 
od lukacyi na rachunek przekazowy % 3! % 

" " " " " 
~ " 

3 m·e-ii~cwej 
* ł roc~.urj " 
" " 

rocznej 

" " " 
5 dniowy 4% 

5% 
6% 
6t % 

······I··· ~ w inza vnki ~raluii ~nami~zni, szt~:~:;a~;;:o~~~:wiie~~~ład 
WlADVStAWA PIĘTKI, 

824-r-0 pod firmą „Helena," 
Piotrkowsb N! Ili w Łod . .:i Tt leflln N2 851 

Przyjmuj• ~arderobę damską I męską, koronki, flraukł, portyery, dywany, meble do pra
nia I C'-) SZC?.enia, .Mnteryafy do dtlkatyzowanla. Wykonywa s · ę wszt:lkie roboty w za
kres pralni chemiezrej wehodzące starannie, tanio i pręd.w, na 2ądadle w 24 godzin. 

KANCELARYA 

SZKOŁY MUZYCZNEJ 
Mikołajewska Ml 61, Piotrkowska Ml 116 (kamienica przechodnia) 
pr:i:yjmuje w dah1zym ciąg-u zapisy uczniów n„ wsty11tltie instrumenty 
rznięte, d~te i śp ew, kla,;y dy kcyi i d.:klamacyi, lek eye rozłużoue na 
przedobicduie od 9 do 2, p ohiednie od 2 dol 7, dla aciniów innych za 
khdlw naukowych i wiecL.Orue od 7 da IO . D.iklamacya od g. 8 'd ·) 9. 

Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

do wia<lomo8ci St. P.P. iż w tych dn:ach 

Transport nowych pianin 
z różnych fa bryk · 

w cenach 250, 275, 30'), 325, 350 rb. z gwaraucyą 5 letnią 

J.eoeralny Reprtzentant firmy 

K. M. Schróder I. Kamieniecki 
Piotrkowska 81. 

Kursy wieczorowe dla dorosłych 
S. lllUSIATOVllCZA 

Przy szkole Hi 8, Południowa M 40. 
Na kursach wykładane będą: języki rosyjski i polski, arytmetyka, Ll1torya, geografia 

i hisłorya naturalna, a na żądanie-niemiecki l francuski . 
Lekaye od godziny 7 do IO wieczorem. 

- , -_ -.~ ••• • • ·: •• .i; - ' • • • •• ·„ . 

Ł~Qzkie Towany1~wo Muzy~m. w •rodę".~~·,it.<29) sty-

ogólne Zgromadzenie 
Porządek dzienny: 

1) Wybór jednegl członka komite tu, 
2) Balotowanie kandydatów. 
3) \Vniosek komitetu co do zmiany roku sprawozdawczego. 

,;' . . . :"•·;·„:, „_ -

Zarełnie nowe 

Garnitury frakowe 
Garnitury tużurkowe, 
KOSTVUMY MASKOWE 

DOMINA etc. 
wypożycza 

E. SCHMECHEL 
Piot k 1wska 98. 

Dla pań dbają<·ycb o :tdrową 
śv.ież~ cerę p,1leca 111ę puder 

" 
VENUS" 

15, 30, 50 kop. i rh. 1, dla uoikn~ -
cia µudr(,bień każde pudełko o .a 
trzone M 868, oraz podpitEru ~t. 
Górski. O pa Kuwauie bla.inrne, s 1rze-
dai wszęd1ie 915 30 11 

Korzystajcie z okazyi! 
By poprawić brzydki 

~ c h arakter piBma w clą· 
··\ gn 15 ltilu<yj u znantl

go kaligrafa 

FEliMANA 
przed wyjazdem jego do War.izawy. Lfk
cye w Łodzi będą adzielantl je11zen~ iyl
ko przez krót~i ,·.zaa. l\fotoda moja zy 
skała wiele poehwał od warazawakich I 

Io 1zkicu nezniów i uczenie. 

Piotrkowska IO m. 2 . 
723 7-2 

URZĄD STARSZYCII 

Cechu majstrów rzeźniczych 
w Łodzi, 

zaprasza U!JrLejmłt; W•ZY~ 'kiuh m»j~tcow 
ctehowyuh na Btl6YQ kwarsalną, k1óra od
będzie aię Wtl wturtik d. 21 Btyez ula punk
tualuiti o godzluit1 ó w domu ::itowarzy• 
11zenla .trztileekie~o. N:~ ponądku dzien
nym zaajdaj:1 11lt;: wptdy aczulów, -c z ,Ja
dnikow i łllaJotrów, !!prawy lltlŻ:\1:1": vrzyj
IDOl\"aule li • łade.< orn~ wyLór •tar11zt1110 
maj;tra, pod•taroz go et ·. O liuzuti st ·1-
wlenle się zgr ,rnadwnyd1 apra11 t a urząd 
Stardzycb, btar11zy m 1j11\or ł' . Wagn łlr. 

1.Ó - 3 - 2 

Zdolny 
fachowiec poszukuje Jo zalożonego 
j uż przemystowego interesu , wspólni
ka lub wspólniczki (mlodej wdowy 
lub panny z chrześcij an) z kapitalem 
od 51000 do 15,000. Oferty pi śmien
nie w red. ,,Rozwoj u'' za okazaniem 
kwi tu Kr. 581 dl a zdolnego fa cho
wca. 39-2-2 

.l(oanoJieeo QeH3ypoIO, r. Jlolll'lb, 31 ,Uc1<a6p11 1901 r 

Przewodnik. 
Budowniczowie. 

Kazimierz Sokolowakl, Budownfozy, Bene
dykta 29. Plany buclowlaue, kośoloły, 
oceny .do asekuraoyl I Towarzyshv>t 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkb 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 
H. Wł'! ltz, Plotrkow11ka 13. Kslr_g 1rnl!l 

I Bkład Nut, poleca: Wielki wybór kdll\
tek do Nabożeń11twa w ozdobnych opra
wach. 

Cukiernie. 
J, Szmagler I E. Bartach. Plotrkow11ka 47 

róg Zielonej I Piotrkowska Jl 28. Polet·11 
znane z doskonałości pączki wł dtińskle 
I murzynki (ezekoladowti) oodzleń śwlu
ie, jak również baby petlnetowe, parzo
ne I piaskowe, plaekl waniliowe j bt~· o -
we I wludeńskle, ela11tka rózue desero
we, Bouchtid · dus dame11, Peilt fours, 
harbatulkl kruche I mlgda • -v e cu lr ry 
de11erowe, czeku:tadkl, (,Woee w konser
wie, karmtil kl roż •, , • t. d, Karmelld 
od ka8zln iszlazowe, tiłodow ti, I miodo
wo-ziołowe, torty, tace Chri t , kremy 
hl~zpańskle I mrożone, Prlrrne vide 
Błomblery, lody I Hlamanże. 

Skład piwa 
Łódzki aklad ry8kteg.J pl"' a I porteru 

WaldBehliid11chen ul. Baro·.r.a Mi 8 przy 
Szodle Rokldń11klej za monopołtlm. Tale · 
fon: Adolf Wairnttr. 

Zakład przewozowy 
D Szumlllna, Nawrot H. Przyjmnje prze

prowadzki po cenaeh przydtępnycb. Gw a
rancya pewna. 

Nowy zakład prze'fOZOWJ. 
l9naoy Kozlowtkl. Uliei. Sredula >i 98 . 

Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ue -
naeh przysłępuych. Za uszkodzenia od
powiada. Polecam Bię ł>ldkawym wzglę
dom ł:!zanownttj Publiuznoścl. Z 11zacnn
klem lgnnlly Kozłowski. 

Zakład Krawiecki. 
Robert Walter 011zczędność . Plerwsl.' y 

łódzki zakład reperacyj no-krawleuH, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nlcnju, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuJ11 
garderobę męzką. Wykonanie elegbn -
kle I Hybkle. Ceny nader umiarkowa
ne. Ulica Piotrkowska Mi 132. 

Leon Langner, krawieo męzld z W11raza
wy, prztlprowadził się 11 a nl. Piotrkow
ską ]i 103 i wyrab '.n ubran ia maryn11r
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 
z dobrem! do!latkaml. mó 

J.'.Ueczarnie. 
Dominium Rogów, .M.leezarnła, Średnia 8 

Fłlla, Plotrkuw11ka .M 59 w Lodzi, nrZL,
dzoua na wzor „Nadświdrzankl" w \\·ar
szawle . Poltma wHzelkie I rodukty wlej
akie, zawsze świeie i w wyboi owy111 
gi.tuuku. Na mlej11cu wszystkltl pl11m: • 
Składy narzędzi chirurgicznych i 

nozownfczych. 
Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 42. 

poltiea w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyezkl, brzytwy angltlldkie. Przy skh -
dzle układ reperacyjny przyjmnje w11zel
J..le reptiracye narzędzi chlrnrgleznych 

u<11 ownlezych. 
Pracownia hartów. 

Praoownla bart6w artystycznyeh Klary 
Zajdel, Piotrkowska ]i 73. Przyjm„J•' 
wszelkie roboty w zakrtis haftu webo · 
dząee. Aparata kościelne, chorągwie lld
lihowe, takie reperuję kościelne apara
t 1, prztirabl:.m I odświeżam chorl\gwle 
uechowe. Praeowni11 moja renomow11na 
kilkoletnią pracą, za11łuiyła na zup„łnó 
zaufanie 8z. Publieznot\cl, ,.... ykonywam 
takowe po możliwie nizkleh ctrnaeh. Po
leuając się ła11kawym wz,;lędom z sr.11-
cunkltim Klara Zajdel. 

Oszczędność. 
A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera

cyjny przedmiotów domowego I go11po · 
darstwa, w Łodzi, Ptotrkow11ka 81? , Ml· 
kołajewska 35, wykonywa roboty bis -
.charskló I ślu8arskie, bitilenle rondli I 
aamowarow, bronzowanle I lakierowani , 
rept1racye lamp, lodowni pokojowyct. , 
przedmiotów moslęfoyeb I bronzowyc~, 
wszel\dch maozyntik kuchtrnnyuh I wy
iymaczek, 011trxenle I o'. ~ lldz11nl11 noży . 
jak rownle2 sklejanie przedmlotow szklnu -
11ych I porcolanowyuh I t. p. Roboty 
wykonywanti będą 11\arannie I po ctinacb 
przyst4'pnyeh 

Skład masła. 
O. Tauchett. Poleua eodziennie 6wieźe 

11 a , ło śmietankowe kueheune I topione ora :.1 
1J1l ~ko I śmietanę. Mlkołajew~ka 29 m. 
25. 

Zaginął pies 
p()uter, maśd bronzow1ij, z białą plami\ 
na pieni, wabi 11 ę Garson. Pros~ę o_dpro
wadz l ć za i•a,rod'\ na:11. ::iw . .An lrzeJa 16. 

43-t-1 

W drakami „Rozwoju", Piotrkowska M 111. 
~ ...... ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-------~ 

Redaktor Wydawca W. Czajew•kl. 
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